
M  180, Sobota, 31 sierpnia (12 września) 1874. M .  180.

Prt nm uerata miejscowa:
bez odnoszenia:

Na rok . . . .  9 rsr.
,, 6 miesięcy . 4 50 k.
i, 3 nresiąco . 2 25 k.
„ 1 miesiąc . . — 75 k.

odnoszenie dopl ica się 
5 kop. miesięcznie.

Prenum erata ia m ie jsc o w a
z o d s y łk a  p o c z t y  

Narok . . . .  12 rsr.
„ 6 miesięcy . . 6 „
„ 3 miesiące . . 3 „

1 miesiąc . . 1 „

P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  s i §: W W arszaw ie, w głównym kantorze Redakcji Za ogłoszenia pobiera sig: za jeden raz sześć kopiejek od wiersza druku lub jego miej
przy ulicy Miodow ej Nr. 487 i w innych jej Kantorach miejskich: — w  St. Petersburgu, I ) /A T T 1 Id 1 1 Id V  A Q r| 1\  sca, za dwa razy, dziewięć kopiejek, za trzy razy, dwanaście kopiejek i t. d. —
w księgarni A. T. Bazuuowa na Newskim Prospekcie w domu Olchinowej: w Moskwie, J  A  Ł lN A O 1 1 * Oddzielne numera sprzedają się po 5 kopiejek.

w  księgarni J. S. Sołowiewa.

Kalendarz praw osław ny.

W  niedzielę, 1 ( 1 8 )  września, —  św. Simeon Prp.
W  p o n ied z ia łek , 2 ( 1 4 )  września, — św. Marnonta muoz. 
W e wtorek, 3 (1 5 )  września, —  św. Anfima naucz.

Słońce wsoL. o go.lz. 5 min. 8 0 , zaoh. o god*- 6 min- 2 2 -

W YCH O DZI C O DZIENNIE, PRÓCZ DNI NIEDZIELNYCH I ŚW IĄ T E C Z N Y C H .
Spostrzeżenia meteorologiczne 

dostarczane prac* obserwator,jiim warszawskie.
Dnia 11 Sierpnia (30 Września) 1874 roku.

Ciśnienie po­
wietrza spro­
wadzone do O"

Temper, pow. 
podług Colciit, 

sza.
Wilgoć % Kiernnek

wiatrn.

g- 7 7 4 4  7 P  14 6 98 zachodni.
1 74 8 .3 P  13.1 95 zachodni.
S 74 8 .8 P  10.4 93 zachodni.

Kalendarz rzym sko-kato lick i.

W niedzielę, 1 ( 1 3 )  września, —  św. Maureljusza.

W  poniedziałek, 2 ( 1 4 )  września, —  Podw. św. Krzyża. 
W e wtorek, 3 ( 1 5 )  września, —  św. Kikodema kapł.

Wysokość wody na W iśle stóp 0 cali 6.

* Z powodu uroczystości Imienin Jego Cesar­
skiej Mości Najjaśniejszego Pana, Jenerał-Guberna- 
tor Warszawski, telegramem z daty wczorajszej, 
miał szczęście złożyć u stóp Jego Cesarskiej Mości 
powinszowania najpoddanniejsze od mieszkańców 
kraju powierzonego zarządowi JM' • Hrabiego i od 
wojsk okręgu wojskowego warszawskiego.

Na ten telegram, Najjaśniejszy Pan raczył za­
szczycić JW . Hrabiego następującą odpowiedzią:

„Liwadja.
Do Jenerał-Adjutanta Hrabiego Kotzebue.

Dziękuję serdecznie za powinszowanie i wynurze­
nie przez was uczuć, zarówno od siebie, jak i od 
wojsk i mieszkańców powierzonego wam kraju,

„ALEXANDER.”

* W  dniu wczorajszym, 30 sierpnia (11 wrze-, 
śnia), w uroczystość Imienin Jego Cesarskiej Mości 
Najjaśniejszego Pana Aleksandra Mikołajewicza i 
Jego Cesarskiej W ysokości W ielk iego  Księcia Ce- 
sarzewicza Następcy Tronu Aleksandra Aleksan­
drowicza, odprawione zostało przez najprzewiele- 
bniejszego Joanicjusza, arcybiskupa warszawskiego 
i nowogeorgiewskiego, w warszawskiej katedrze 
prawosławnej, o godzinie 11 z rana, nabożeństwo 
Uroczyste z modłami, w obecności JW. Jenerał-Gu- 
bernatora, oraz władz cywilnych i wojskowych. 
O godzinie 9y2 z rana odprawione zostały na­
bożeństwa solenne w świątyniach wszelkich in­
nych wyznań.

O godzinie 4-ej po południu dany był u JW . 
Jenerał-Gubernatora, w zamku, obiad dla osób za­
proszonych .

Wieczorem miasto było uiluminowane, w tea­
trze zaś Wielkim dane było przedstawienie bezpła­
tne, zakończone hymnem narodowym, wykonanym 
przez wszystkich artystów i artystki trupy i po­
wtórzonym trzykrotnie na żądanie publiczności.

* Goniec Urzędowy zamieścił następujące tele­
gramy:

Czuyujew, 24 sierpnia (5 września). Najjaśniej­
szy Pań raczył przyjechać pomyślnie dziś, o godzi­
nie 6-ej po południu, do Charkowa, gdzie zwiedził 
katedrę prawosławną i instytut charkowski. Na­
stępnie Jego Cesarska Mość wyjechał do Czuguje-

FELJETO N.
Już teraz, doprawdy, kroku stąpić nie można w W a r­

szawie, ażeby nie ustyszyć rozmawiających o .W y sta ­
wie Rolniczej.” Wszyscy nią zajęci, chociaż istotnie 
żaden ze stałych mieszkańców naszego miata, rolnic­
twem się nic trudni a nawet i o przemyśle rolniczym, 
mało który ma, choćby ogólne tylko wyobrażenie. Lecz 
ta wystawa prowadzi za sobą cały szereg następstw, 
które obchodzą żywo ogół mieszkańców W arszawy, 
Przedevfrszystkiem, miasto spodziewa się i niepłonnie, 
że napływ znacznej liczby osób z innych gubernij i z za­
granicy, zaopatrzy je  w zapas gotówki, która nawet 
dla stolic wielkich jest wielce pożądaną; powtóre kup­
cy handlujący tu rozlicznym towarem, mają nadzieję, 
że przy tej wyjątkowej sposobności, sprzedadzą masy 
nagromadzonych a niezbyt skwapliwie, przez miejsco­
wą ludność kupywanych towarów—wreszcie, przedsię- 
biercy rozlicznych zakładów gastronomicznych i roz­
rywkowych tuszą sobie, że zgromadzeni na „W ysta­
wę” goście, odwiedzać będą ich zakłady i ozłocą je  
po trosze. Nakoniec, istnieje też pewna część ludzi 
poważniej zapatrujących się na tę ekspozycję rolniczą, 
którzy widząc w niej istotny pożytek i rokując wpływ 
dobroczynny na podniesienie i na rozwój krajowego 
rolnictwa, z ciekawością oczekują, jakie ostatnie roz­
miary przybierze ta wystawa.

Bądź co bądź* wreszcie, dość, że obecnie żyjemy tu 
• '  W atmosferze W ystawy rolniczej.

Lecz podczas gdy się to dzieje, podczas gdy jedni 
obserwują krzątanie się na* ziemi —na placu Ujazdów-, 
skim, inni zaś spoglądają na niebo, które w ciągu pa- 

ostatnich dni zaczęło chmurzyć się, przejdźmy do 
'nnych faktów z naszego życia warszawskiego. I  tak: 
Niezależnie od kasy zjednoczenia robotników warszta- 
W ych , istniejącej przy kolei_ żelaznej warszawsko-

wa, gdzie raczył przyjechać o godzinie 10-ej wie­
czorem.

Charków, 25 sierpnia (6 września). Najjaśniej­
szy Pan raczył słuchać dziś z rana mszy św. w ka­
tedrze w Czugujewie i następnie odbył przegląd 
wojsk. Po śniadaniu, na które zaproszeni byli na­
czelnicy wojskowi, Jego Cesarska Mość wyjechał 
napowrót do Charkowa, zkąd, o godzinie 4 ya po 
południu, raczył udać się koleją żelazną do Kre- 
mienczuga.

Kremienczug, 26 sierpnia (7 września). Najja­
śniejszy Pan raczył przyjechać pomyślnie do Kre- 
mienczuga w dniu wczorajszym, o godzinie 12-ej 
w nocy. Dziś Jego Cesarska Mość zwiedził świą­
tynię prawosławną, gdzie obecnym był na nabo­
żeństwie dziękczynnem; odbywszy następnie prze­
gląd brygady jazdy, konsystującej w Kremienczu- 
gu, Najjaśniejszy Pan raczył wyjechać o godzinie 
40-ej z rana do Jelizabetgrodu.

Nikołajew , 26 sierpnia (7 września). Najja­
śniejszy Pan raczył przyjechać wczoraj, o godzinie
3-ej po południu, do Jelizabetgrodu i odbywszy dj.erdw imienia Jego Cesarskiej W ysokości W ielkiego  

przegląd wojsk, wyjechał o godzinie 5-ej do Ni- Mltol*i* “ H ,i”

DZIAŁ URZĘDOWY.
* W  Najwyższym ukazie Imiennym, wydanym do Senatu Rzą­

dzącego, 15 sierpnia r. b., powiedziano:
„Przychylając się do najpoddanniejszej prośby pułkownika M i­

kołaja Iwelicza, Naj miłości wiej pozwalamy mu, wraz z potom­
stwem zstępnem, używać w Rosji tytułu hrabiowskiego.

„W skutek tego rozkazujemy Senatowi Rządzącemu sporzą­
dzić dla hrabiego Iwelicza ustanowiony na tę godność dyplom i 
podać takowy do Naszego podpisu.”

* Najjaśniejszy Pan Najmiłościwiej zezwolić raczył, 2 0 lip- 
ca r. b., na przyjęcie i noszenie udzielonego przez Prezydenta 
rzeczypospolitej francuzkiej, członkowi doradczemu Ministerstwa 
Sprawiedliwości, rzeczywistemu radcy stanu Rzepińskiem u, k r z y- j 
ż a  K o m a n d o r s k i e g o  o r d e r u  L e g j i  H o n o r o - )  
w e j .

* Przez Najwyższy rozkaz w wydziale W ojny, w M oskwie,
2 3 sierpnia r. b., liczący się w kawalerji gwardji i w wojskach 1 
zapasowych pułkownik Kueyński, mianowany został adjutantem i 
przy jenerał-feldmarszałku księciu Barjatyńskim, z pozostaw ię-! 
niem w kawalerji gwardji; major 8 - go bataljonu strzelców von j 
Burd, przeniesiony został do 3 -g o  pułku Syberyjskiego grena- 1

Księcia ’

kołajewa, dokąd Jego Cesarska Mość raczył przy­
być pomyślnie dziś, o godzinie wpół do drugiej 
po południu.

Nikołajew, 27 sierpnia (8 września). Najjaśniej­
szy Pan raczył dziś, o godzinie 10-ej z ran a , poj* przemysłu, jak również dla zasiąg:
przyjęciu zwierzchników władz zwiedzić katedrę 
prawosławną i następnie admiralicję, poczem Jego - 
Cesarska Mość odbył przegląd wojsk i zwiedził 
szpital marynarki, gimnazjum i szkoły Towarzy­
stwa dobroczynności. O godzinie 3-ej po południu 
Jego Cesarska Mość raczył odpłynąć jachtem pa­
rowym „Liwadja” do Jałty.

Jałta, 26 sierpnia (7 września). Jej Cesarska 
Mość Najjaśniejsza Pani, z Ich Cesarskiemi Wyso­
kościami Wielkimi Książętami Sergjuszem i P a­
włem Aleksandrowiczami , tudzież Konstantym,
Dymitrem i Wacławem Konstantynowieżami, ra­
czyła przyjechać pomyślnie dziś, o godzinie wpół 
do szóstej wieczorem, do Liwadji.

Liwadja, 28 sierpnia (9 września). Najjaśniej­
szy Pan raczył przyjechać pomyślnie, dziś w połu­
dnie, do Liwadji. 1

1 W K  196 Goń. Urzęd. zamieszczona jest Najwy­
żej zatwierdzona 19 kwietnia r. b. ustawa Giełdy Per- 
nawskiej, która ma służyć za punkt centralny dla sto­
sunków wzajemnych we wszystkich interesach handlu 

przemysłu, jak  również dla zasięgania niezbędnych
wanie G iełdą w 

Finansów, mianowi­
cie do jego Departamentu H andlu i Rękodzieł. W y­
znaczanie dni i czasu odbywania zebrań giełdowych, 
jak również dni kursowych, zależy od uznania Towa­
rzystwa giełdowego, lecz wszelkie uczynione w tym 
względzie rozporządzenia lub zmiany powinny być po­
dawano zawczasu do wiadomości powszechnej za po­
średnictwem gazety miejscowej, ogłoszenie zaś o tem 
ma być wywieszane na giełdzie. W  każdym atoli ra ­
zie Giełda ma być zamknięta w dnie niedzielne i świą­
teczne, wykazy zaś kursów mają być układane poprze­
dniego dnia.

w ied eń sk ie j, założono tam kasę dla chorych oficjali­
stów i niższej służby na stacji „W arszawa.”

Do wzięcia udziału w tej kasie, zobowiązano bezwa­
runkowo całą służbę niższą, zaś urzędnikom służącym 
w wydziałach istniejących na stacji Warszawa, zosta­
wiono wolność należenia do nowej kasy lub wyłącze­
nia się od niej. W  pierwszym razie, należący do kasy 
dla chorych, obowiązują się wnosić składkę w stosun­
ku do 2 Vs procentu od pensji jaką pobierają rocznie. 
Ustawa dla nowej kasy już weszła w życie z dniem 1 
sierpnia a celem jej jest, zapewnienie tak samym u- 
czestnikom jako też ich rodzinom: 1) bezpłatnej po­
mocy lekarskiej, 2) bezpłatnych lekarstw oraz wszel­
kich przyrządów optycznych; 3) bezpłatnej kuracji 
w szpitalu i 4) zapomogi na koszta pogrzebu żon i 
dzieoi. Lekarz ordynujący w tym zakładzie, udziela ć 
będzie rady pacjentom codziennie, od godziny 11-ej, 
w ambulatorjum na stacji głównej, w dnie zaś świąte­
czne przyjmować ioh będzie w prywatnem swojem 
mieszkaniu.

Notując fakt założenia wspomnionej kasy * chorych, 
nie potrzebujemy zachwalać jej użyteczności. Jest ona 
zbyt widoczną.

W  dniu 22 sierpnia (4 września), odbył się egzamin 
doroczny w domu schronienia sierot starozakonnych, 
oraz przychód nich dzieoi z ochrony gminnej, w gma­
chu za rogatkam i wolskiemi.

Z odbytego w roku bieżącym egzaminu, mogliśmy 
pow ziąść przekonanie, że Dom Schronienia rozwija co­
raz bardziej swoją działalność i że corocznie wprowa­
dza do programu, wykładanego sierotom, jakieś nowe 
zdobycze. W  roku teraźniejszym np., przyłączył już gi­
mnastykę i rozszerzył jedwabnictwo. Głównie jednakże 
zainteresował nas widoczny postęp w uczeniu się poży­
tecznych i chlebodawczych rzemiosł, — dowód takiego 
postępu ujawnia się, w fakcie że obecnie już całe ubra-

* W  rozkazie Warszawskiego Ober'-Policmajstra do Po­
licji Wykonawczej z dnia 2 5 Sierpnia (6  września) r. b. za 
Nr. 23 7 wydanym, zamieszczono: Wyjeżdżając w dniu dzisiej­
szym na Najwyżej udzielony mi urlop dwumiesięczny do Cesar­
stwa, pełnienie przez ten czas obowiązków O ber-Policm ajstra, 
stosownie do reskryptu JW . Jenerał-Gubernatora W arszawskie­
go, z dnia 2 3 sierpnia za Nr. 17 39 5, poruczam mojemu po­
mocnikowi, pułkownikowi Kossińskiemu.

nie wychowańców Domu Schronienia, sporządzone zo­
stało rękami ich własnemi. W  czasie egzaminu, dwaj 
ohłopcy w obec publiczności, wzięli miarę na ubranie 
męzkie, skrajali je  z papieru i sfastrygowali. Są to więc 
już uzdolnieni krawcy... in spe. Zwiedzający szczegóło­
wo ową instytucję jej opiekunki, przekonawszy się za­
równo o postępie elewów w naukach, jak  również i o 
zdrowem ich żywieniu i doglądaniu czystości, ofiarowa­
ły pilniejszym uczniom podarunki, złożone z odzieży.

A teraz przejdźmy do lżejszych przedmiotów.
Czy teatrzyki ogródkowe przedłużą swoje przedsta­

wienia po za 1 (13) b. m. lub też zamkną się w ozna­
czonym terminie? Oto pytanie które zadają sobie, za­
równo dyrektorowie dwóch trup w Eldorado i Alham­
bra, jak  i publiczność warszawska a przynajmniej część 
onej, przyzwyczajona już do tego rodzaju widowisk. 
Rozumie się, że obiedwie te strony, jako interesowane, 
życzą sobie prolongacji zwykłego terminu takich przed­
stawień—lecz niektórzy z publicystów objawiają słuszne 
zdanie, że klimat panujący u nas zwykle w drugiej poło­
wie września, oziębia tak nagle i tak dalece, późniejsze 
zwłaszcza wieczorne godziny, iż zdrowie artystów a 
szczególniej artystek występujących przeważnie w lek­
kich kostjumach na scenie przewiewnej, może być na­
rażone bardzo, a i dla publiczności, takie przesiadywa­
nie po kilka godzin z rzędu, wśród dojmującego zimna 
na otwartem powietrzu, nie może być korzystnem pod 
względem sanitarnym. Owoż, zestawiając z jednej stro 
ny pragnienia dyrektorów i części widzów ze względa­
mi tak poważnemi, trudno rozstrzygnąć, jak  się ta 
kwestja ostatecznie rozstrzygnie. W  każdym jednak 
razie, obadwa wspomnione teatrzyki, korzystając z re­
szty zapewnionego im czasu, działają energicznie. N a­
turalnie, że wielu artystów i artystek życzyłoby so­
bie pozostać w Warszawie i występować na stałej 
scenie. Dotąd powiodło się to tylko p. Zarębie; stara

* Komitet tegorocznej ogólnej wystawy płodów gospodar­
stwa i przemysłu rolnego podaje do powszechnej wiado- 
mośoi, że otwarcie wystawy urządzonej na placu 
Ujazdowskim nastąpi w dniu 3 (15) września, to jest 
w przyszły wtorek.

Sprzedaż biletów wejścia na wystawę — w tymże 
dniu, po cenie 50 kop. rozpocznie się o godzinie 1-ej 
z pofudnia, w trzech kassach urządzonych w alei Bel- 
wederskiej.—Następnych zaś dni kassy otwarte będą i 
wejście publiczności na wystawę dozwolone od go­
dziny 9 z rana do 6 po południu; cena zaś biletu na 
20 kop. oznaczoną została.

Nadto ustanowicne zostały bilety abonamentowe 
imienne po 4 rsr. od osoby, na cały czas trwania wy­
stawy, i takowe są już do nabycia w kaneelarji K o­
mitetu na placu wystawy.

Ogłoszony w program ie 5-ciodniowy termin trw a­
nia wystawy, w skutek objawionego Komitetowi ży­
czenia wielu z panów wystawców, przedłuża się do dni 
10, to jest po dzień 12 (24) września włącznie, z p o ­
zostawieniem wszakże właścicielom inwentarza żywego 
możności usunięcia takowego po upływie pierwszych 
pięciu dni, o ileby nie zgodzili się pozostawić go d łu ­
żej na wystawie.

Publiczne rozdanie przysądzonych nagród nastąpi 
w dniu 9 (21) września.

* W  W arszawskim Sądzie W ojskowo-Okręgowym, 
przy otwartych drzwiach, na 3 (15) września ó go­
dzinie 10 z rana, wyznaczone są do sądzenia sprawy:

1) Przeciwko kanonjerowi 2 baterji 6 brygady ar- 
tylerji Antoniemu Kulińskiemu, oskarżonemu o zniewa­
żenie swego feldfebla przed frontem.

2) Przeciwko szeregowcowi 40 Koływańskiego puł­
ku piechoty Janowi Uljanowow, oskarżonemu o po­
wtórne zbiegostwo ze służby, niejednokrotne roztrwo­
nienie efektów skarbowych i inne przestępstwa.

3) Przeciwko szeregowcowi 38 Tobolskiego put ku 
piechoty Trofimowi Ustmowowi, oskarżonemu o samo­
wolne wydalenie się, pijaństwo i niejednokrotne roz­
trwonienie skarbowych efektów umundurowania.

4) Przeciwko szeregowcowi 21 Muromskiego pułku 
piechoty Joachimowi Bondyrewowi, oskarżonemu o po­
wtórne zbiegostwo ze służby, niejednokrotne roztrwo­
nienie efektów skarbowych i złe prowadzenie się.

DZIAŁ WEWNĘTRZNY.

W IAD0I0ŚCI KRAJOWE.
* Stan urodzajów w gubernji płockiej. Obecn ie,

w chwili ukończonych żniw i rozpoczętych zbiorów 
owoców i ogrodowizn, jest już możność przedstawie­
nia rezultatów urodzajów tegorocznych w gubernji 
płockiej.

się także o to bardzo usilnie p. Górecka, która przyje­
chała niedawno ze Lwowa i występuje w Alhambrze. 
Lecz niewiadomo jeszcze, jaki los spotka jej starania.

Licząc na spodziewany zjazd mnogich gości wy­
stawowych do Warszawy, Komitet loteiji fantowej po­
stanowił urządzić takową zabawę, drugą już w tym 
roku, w dniu 7 (19) września czyli w przyszłą sobotę, 
rozumie się w ogrodzie Saskim. Pomiędzy fantami 
na tę loterję, znajdują się także fanty przesłane naj- 
łaskawiej przez Najjaśniejszą Panię, jako to: Zegar 
gabinetowy ozdobny, wyrobiony ze złoconego bronzu i 
opatrzony tarczą do oświetlania pod czas nocy; Efcry- 
tuar z bronzu złoconego, w formie szachownicy; postu­
ment z takiegoż bronzu opatrzony kalendarzami rucho- 
memi, obydwóch stylów; dwa świeczniki podwójne, tak­
że ze złoconego bronzu, i n eseser wytworny do gry  w  
karty, z markami, kredkami, słowem z całym odpo­
wiednim eleganckim przyborem. Pomiędzy fantami 
zakupionemi przez komitet, znajdują się: żniwiarka, 
młocarnia, dwa garnitury mebli, pług, sieczkarnia, m ły­
nek do wiania zboża, trzy maszyny do szycia, tyleż 
wielkich dywanów oraz sześć mniejszych—tf^y zwier­
ciadła, trzy zegary stołowe z kloszami, kilka samowa­
rów, sześć lamp wielkich i dwie krowy.

Tegoroezna, druga loterja fantowa, tem się będzie 
wyróżniać od wszystkich poprzedniczek swoich, iż wej­
ście na nią do ogrodu m a być bezpłatne.

"W Dolinie (szwajcarskiej a raczej w programie za­
mierzonych tam widowisk pod czas wystawy, panuje 
ciągły zamęt. Słyszeliśmy, że dzierżawca Doliny, znie­
chęcony opieszałem działaniem impresaria truppy fran ­
cuzkiej, która dotąd jeszcze reprezentowaną jest tylko 
przez dwie śpiewaczki i jednego komika, zamierzał jui 
rozwiązać kontrakt przedugodny i zamiast tej truppy, 
oraz orkiestry A rbana, wraz z całym taborem cygane
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daz
stały w tym roku później niż w latach poprzednich.

Następnie, upały i posucha, któro trwały od końca 
maja do 1 (13) sierpnia, nie dozwoliły zbożom ozi­
mym rozwinąć się należycie pod względem ziarna i

— 4  -l * 7 : ___ .    .  ̂  .  r t h  A r r n

listy m iasta W arszawy I  ser. 8  7,2 5, I I  ser. 8 6 ,50 ; listy  1 ikwi 

dacyjne 7 8 ,8 0 ;  m etaliki 1 0 0 ,5 0 ; pożyczkę prern. I-szą  1 7 3 ,7 5 ,Ceny innych ważniejszych towarów i artykułów ży ,
• z  •„ w 7 irlertem ziarna i i wności były  w c ią g u  tegoż miesiąca następujące: mięsa j j -  1 7 4 ,50; w końcu zaśtygodnia: Berlin długi 10  6 ,0 5 ,  krót-

zaś jare, z a l e d w i e  podrósłszy nieco, pod w P*ywem1 w iel- , J  okowity 6 rs. 50 kop. za wiadro; W iedeń
kich upałów i posuchy, w ykłosiły się przedwcześnie 1  sou..°y K(JP . P ’ m „ * . . -
zaczęły usychać. Zwłaszcza groeh wysechł do takiego  
stopnia, że nie dał nie tylko ziarna, lecz nawet takich 
grochowin, któreby się m ogły na co przydać.

Kartofle powysychały całkiem w górnych gruntach, 
na nizinach zaś urodzaj ich jest średnią lecz i ta nie­
wielka ilość jest w połowie przepalona i stoczona przez
robaki. , . , 1 .

Inne ogrodowizny nie zarodziły również. Ugorki,
z powodu Ibraku wilgoci, poprzepadały po_ większej 
części podczas kwitnienia; kapusta przedstawia się do­
tąd dobrze, lecz będzie drobna i może jeszcze ucier­
pieć od robactwa.

Owoce dość dobrze zarodziły, lecz są bardzo dro­
bne, z powodu braku deszczu i stoczenia ich przez
robactwo, . .

Trawy i rośliny pastewne, z powodu upałów 1 bra­
ku deszczu, zostały powypalane w wyższych miejsco­
wościach, w nizinach zaś nie wyrosły wysoko 1 dały 
zbiór w ogóle średni.

Żniwa i zbiór siana odbyły 9ię wśród pięknej po­
gody. Braku rąk do pracy nie było i cena robotnika 
była umiarkowana: robotnikowi ciągłemu z parą koni 
płacono od 1 rs. 20 kop. do 1 rs. 80 kop. dziennie 
na własnym jego wikcie, robotnik zaś pieszy, również 
na własnym wikcie, kosztował od 35 do 50 kop.
dziennie. ' . ,

Kok przeto bieżący, pod względem urodzajów, na­
leży do liczby bardzo średnich. Jakkolwiek’ oziminy, 
pomimo niesprzyjających warunków atmosferycznych, 
zarodziły dobrze, zwłaszcza zaś pszemoa, wszelakoz 
znaczne szkody, jakie grady w niektórych miejscowo­
ściach wyrządziły, jak np. w powiecie płońskim, gdzie 
grad w ybił'zboża za 26,000 rs., w powiecie prasnys- 
kim, gdzie szkody zrządzone tąż klęską obliczane są 
na 19,550 rs., i w powiecie rypińskim, gdzie straty 
poniesione z tegoż powodu wynoszą ’ . ia:> ,ur,°
dzaje ozimin nie zdołają zastąpić nieurodzaju kartofli, 
będących jak wiadomo głównym  artykułem żywności 
dla ludu wiejskiego. Brak tego produktu spowoduje 
drogość wszelkich innych artykułów żywności 1 oddzia­
ła  szkodliwie na nasz handel zbożowy z zagranicą.

Niedostateczne zbiory siana i roślin pastewnych u- 
trudnią przezimowanie inwentarza, którego ceny obni­
żyły ®i§ już znacznie. {Dzień. Gub. Płocki).

■ I ’ *
* Czytamy w Gaz. Kiel., że K&btlWd. Iotciyjno-kwil*  

towa urządzona w Kielcach 25 sierpnia (6 września), 
powiodła się nadspodziewanie; liczne tłumy publiczno­
ści zaległy główną aleję spacerowego ogrodu 1 napeł­
niały ją blisko do północy. W szystkie bilety loteryj­
ne i bukiety rozkupiono zupełnie.

O gólny dochód wyniósł rsr. 680, a po odtrąceniu 
kosztów urządzenia zabawy rs. 155, pozostało rs. 52 
dla biednych pogorzelców gubernji Kieleckiej d o k to -  
rej to sumy redakcja Gazety Kieleckiej dołączyła rs. 33 
kop. 30, kwotę zebraną częściowo ze składek.

* Gaz. Kiel, dowiaduje się, iż w Pińczowie organi­
zuje się ochotnicza straż Ogniowa, na wzór kieleckiej.

* N a jarmarku tegorocznym w Łęcznej, jak pisze 
„Kurier Lubelski”, miały miejsce pierwszy raz W yścigi 
koni włościańskich, urządzone przez księcia M eszczer- 
skiego, dyrektora stada Rządowego kom w Janowie, w 
gubernji siedleckiej. W łościanie będący w nich zw y­
cięzcami, otrzymali nagrody w różnych kwotach, od 10 
do 30 rubli.

* W e wsi Mierzwinie, powiecie andrejewskim, gu­
bernji kieleckiej, zmarła włościanka lat 136 Życia li­
cząca. (Gaz. Kiel.)

* Podłu<* otrzymanych przez nas wiadomości urzę­
dowych, ceny zboża i innych produktów, na głównym  
targu w gubernji warszawskiej, w mieście powiatowem  
W łocław sku, były w lipcu r. b. następujące: za czet- 
wert: pszenicy prz, zakupach w w.ęk.zyeh part,ech 13 
r». 35 kop., w mniejszych partjacŁ '3  ci. 52 / ,  kop., 
mąki pszennej w mniejszych partjach 13 is. 49 Kęp., 
żyta w mniejszych partjach 10 rs. 17 kop, i n t t l ._

wódki 48-ej próby Trallesa 4 rs. 4 50 kop. za wia­
dro; drzewa sosnowego sążeń półkubiczny 8 rs. 40 kop.; 
żelaza w snopkach i sztabach 2 rs. 80 kop. za pud.

* Ceny targowe zboża i innych artykułów żywno­
ści w mieście Petrokowie od 17 (29) do 24 sier pnia 
(5 września) 1874 roku. Za czetwert: pszenicy 13 rub. 90 
kop., żyta 9 rub. — k o p ., jęczmienia 8 rub. 3 7 1/ ,  
kop., owsa 6 rub. 50 kop., gryki 6 rub. 90 kop., 
grochu 11 rub. —  kop., kartofli 5 rub, 20 kop.. 
kaszy jęczmiennej 10 rub. 45 kop., gryczanej grubej 
16 r.ub. 64 kop., mąki pszennej I-go  gatunku 18 rub. 
40 kop., I i-g o  gatunku 16 rub. 22 kop., żytniej I-go  
gatunku 10 rub. 47 kop., I i-g o  gatunku 8' rub. 40 
kop.; za funt: chleba pytlowego 3 3/4 kop., razowego 
2 V2 kop., mięsa wołowego 10 kop., cielęciny 10 kop., 
wieprzowiny 12 kop., baraniny 10 kop.; za pud:rasia- 
na 35 kop., słomy 25 kop. (Dziennik Gub. Petrokowski.)

* 25 lipca (6 sierpnia), w gubernji petrokowskiej, 
powiecie noworadowskim, w gminie K obiele, we wsi 
Przyborow ie, spal ły  S§ zabudowania gespodarskie 
właściciela tej wsi Rutkowskiego, ubezpieczone w wy­
sokości 560 rs. Straty w spalonych ruchomościach wy­
noszą 2,440 rs.

* 26 lipca (7 sierpnia), w tejże gubernji, powiecie 
brezińskim, w gminie Bratoszewice, we wsi Koźle, spa­
liły  się dom i dwie stodoły właściciela tych dóbr Sm o­
lińskiego, ubezpieczone w wysokości 3,450 rs. Straty 
w spalonych ruchomościach wynoszą 7,500 rs. (Dzień. 
Gub. Petrek.)

* 20 lipca (1 sierpnia), w fabryce wyrobów z że­
laza lanego Myza, w powiecie płońskim, gubernji

W iedeń długi 9 7 ,2 7 l / j ,  k ró tk i 9 8 ,4 7  i / s ; list. zast. zioro. 4 pro­

centowe I ser. 9 3 ,2 5 ,  II ser. 9 2 .2 5 , 5 procentowe 9 1 , 6 0 ; listy 

m iasta W arszaw y, I  se r 8 7 ,4 5 , II so r.8 6 ,5 0 ; listy  likw idacyjne 

7 8 ,4 0 ;  m etaliki 1 0 0 ,5  0 ; obie pożyczki prem jow e 1 7 4 ,5 0 . Sprze­

dano znaczne p a rtje  weksli na B erlin  i W iedeń; z powodu p rz e r ­

wanych wysyłek zboża, weksle na G dańsk, Szczecin, Królew iec 

i M em el m ało s i f  ukazywały. Sprzedano też spo rą  p u rtję  listów 

likwidacyjnych po 7 8 , 8  0 ,  gdy jednak  większa ich ilość zjawiła 

się na  targow isku, kupujący cofnęli się nawet przy kursie  7 8 ,4 5  

zniewalając i inne papiery  do cen skrom niejszych. K ilkadziesiąt 

sztuk akcij w arszaw skiego banku  handlow ego IV ern. sprzedano 

po 1 0 2 ; wszelkie inne akcje  spoczywały zupełn ie. B ilety  kredy­

tow e państw a III em. były ofiarowane ,po 9 7 ' / 4 • P e tersb u rg  

k ró tk i m iał pokup a l pari, d ługoterm inow y poszukiwany je s t  po 
p rocen tu  dyskonta. Gaz. Handl.6 do 5 s/ 4

płockiej, 
rego odłam

pękł wentylator przy maszynie parowej, któ-
__0 _  mki zabiły znajdującego się wówczas przy ro­
bocie mieszkańca m. Zakroćzymia, Józefa Ciemniew- 
skiego. (Dzień. Gub. Płocki).

....

7. S8N Y 0H  G U BERN Lh
* Ich Cesarskie W ysokoście W ielki Książę W ło- 

dzim ieiz Aleksandrowicz i W ielka Księżna Marja Pa- 
włó.wna, powodowani życzeniem ulżenia ile możności 
losu ubogieh mieszkańców Petersburga, raczyli ofiar »- 
wać, z powodu szczęśliwie dokonanych zaślubin Ich 
Cesarskich W ysokości, dwa tysiące rubli, które odda­
ne zostały zarządowi naczelnika miasta Petersburga dla 
rozdania naibardziej potrzebującym osobom, przyczem 
załączono 399 podań na imię Ich C isarskiób W ysoko­
ści z prośbą o zapomogę.

Naczelnik m. Petersburga wydał już stosowne 
tym względzie rozporządzenie.

w

W IADOM OŚCI M IEJSC O W E.
* D la wygody publiczności mającej zwiedzać w y­

stawę Rolniczą na placu Ujazdowskim, stacja omnibu­
sów kursujących z placu Krasińskiego do 3-K rzyży, na 
czas trwania wystawy przeniesioną będzie z placu A le­
ksandryjskiego na ulicę Piękną, gdzie obecnie egzy­
stuje stacja dla doróżek, na której omnibusy powinny  
stawać w takim samym jak dorożki porządku, poczy­
nając od dnia 3 (15) września r. b., od godziny 8 
z runa do 8 wieczorem, opłata za jazdę w tych omni 
busach, pobieraną być ma jak następuje:

Od jednej osoby przyjeżdżającej" na plac Sw. A le ­
ksandra po kop. 5.

Za dalszą jazdę z placu Św. Aleksandra, na ulicę 
Piękną, dodatkowo po kop. 5 od osoby; czyli razem 
za kurs z placu Krasińskiego na ulicę Piękną po kop. 
10 od osoby. Stację dorożkarską na czas wspomniony 
przenieść z ulicy Pięknej na ulicę Nowowiejską, z za­
chowaniem wszystkich warunków zaleconych rozkazem 
do policji z r. b. za Nr. 165. Ekwipaże prywatne i 
dorożki przejeżdżające z osobami dla zwiedzenia w y­
stawy, oczekujące na swoich pasażerów, powinny sta­
wać w kontynuacji a l e i  Ujazdowskiej za wystawą w j e ­
dnej linji i naprzeciwko wystawy, w należytym po­
rządku. (W arsz. Gaz. Polic.).

* Tydzień giełdowy- św ie tn e  wszędzie żniwa, unierucho­

miwszy kap ita ły  do czasu wyjaśnienia się ilości i cen produktów , 

służyć mogących do eksportu , utrzym ały zastój w in teresach ; 

wszystkie też giełdy w ubiegłym  tygodniu, zam iast próbow ać no­

wych ryzykownych spekulacij, wolały p rzetrw ać w bezp ieczn ie j­

szej pozycji wyczekiwania.
G iełda warszawska, pod wpływem notowan z P e te rsb u rg a  i 

B erlina, doznała nacisku i na walutę krajow ą i na papiery. bm

* Dnia 18 (30) sierpnia odbyły się, juk donoszą St. 
Petersb. Wiad., na torze Carskosielskim ostatnie w tym 
sezonie w yścigi końskie. Pierwsza nagroda Towarzy­
stwa dla koni zadeklarowanych do sprzedaży, nie m ło­
dszych jak trzyletnich, wynosiła 400 rsr. Dystans 2 
wiorsty 100 sążni. W  chwili wyścigu ogłoszone były  
następujące warunki: Każdemu służy prawo kupić ko­
nia, który wygra nagrodę, podług ceny oznaczonej, 
przyczem daje się pół godziny czasu do namysłu; w ra­
zie zaś zgłoszenia się kilku mających chęć nabycia, kon 
ma być sprzedany na licytacji, i w takim razie prze- 
wyżka nad cenę oznaczoną ma być przelana do kasy 
Towarzystwa, dla włączenia tych pieniędzy do takiejże 
nagrody na rok przyszły. Stanął do wyścigu jeden tyl­
ko koń, p. Sona, klacz gniada „Loterja,”, ceniona na 
400 rs. Klacz ta sprzedana została na licytacji zâ  407 

; właściciel jej przeto otrzymał 400 rs. nagrody i 400
.  - -i . . .  O AA   r \m < rv n  n n  r f c o i l n

rs
rs!’ za klacz sprzedaną, razem 800_ rs. Druga nagroda i 
Towarzystwa, dla koni które w yścigały się w Carskiem 
Siole

wszy stanął u mety książę Obolenski. Drugą nagrodę 
otrzymał p. Czebyszew, trzecią Chan-Nachiczewański.

W  1874 roku stawało do wyścigu na torze Carsko- 
sielskim ogółem  36 koni, należących do 19 właścicieli - 
i pochodzących z 13-u stad. W ygrały zaś nagrody 24 
konie, należące do 15 właścicieli i pochodzące z l i - t u  
stad. Rozdano nagród: zarządu głów nego stadnin pań­
stwa za sumę 10,000 rsr., nagród Towarzystwa 5,050 
rs. i prywatnych z stawkami 7,350 rsr.,—razem 22,580 
rs. Najwięcej w ygrały następujące konie: „Caro” 4,900 *
rs., „Dziennikarz” (JKypuajuerc,) 2,650 rsr., „Sekret” 
2,175 rsr., „Ajax” 1,800 rsr., „Esmeralda” 1,775 rsr., 
„Little-Jack” 1,520 rs., „Lanerkost” 1,487 rsr., „For­
tuna” 1,062 rs. i t. d. Z właścicieli koni największe su­
my wygrali: książę D . Oboleński 7,162 rs., p. J. Son 
3,748 rsr., p, F . M osołow 2,912 rsr., p. A. M osołow  
1,900 rs., książę M. Oboleński 1,570 rs., p. G . Ilownj- 
ski 2,487 rs. i t. d.

* Ruski M ir  podaje pogłoskę, iż niejaki inżenjer K. 
organizuje towarzystwo udziałowe handlu materjałaini 
budowlanemi. Towarzystwo to będzie miało swe ce- 1 
gielnie oraz fabryki żelaza, cementu i tartaki; oprócz 
tego, podobnie do Ruskiego Towarzystwa Budowlanego, 
którego interesa, dla braku specjalistów, nie są św ie­
tne, zamierza podejmować się przedsiebierstw budowy 
domów i urządzania bruków. W liczbie uczestników, 
wymieniają kilku naszych znanych budowniczych.

* Z uniwersyteckiego obserwatorjum astronomiczne­
go w Odessie, udało się, jak donoszą „ Wiedomosti Odesk. 
Grodonaczalstwa", uskutecznić 1-go sierpnia obserwację 
nowej komety, odkrytej 26-go lipca przez astronoma 
Borelli w Marsylji. Kometa owa na teraz przedsta­
wia się w formie kuli mglistej. L eży  ona między 
Niedźwiedzicami W ielką i Małą. Co się tyczy kome­
ty Coggia, którą niedawno widziano w Odessie, to o- 
statnie spostrzeżenia wykazały, że należy do perjody- 
cznych. Chociaż perjod zjawiania się tej komety do­
kładnie jeszcze nie jest oznaczony, lecz z podobieństwa 
z orbitą komety 1737 roku można wnosić, że perjod 
jej wynosi około 137 lat.

* Irkuck. W  gazecie Sybir czytamy: Minęło już 
przeszło trzy tygodnie, jak zaczęto obserwować nad 
Irkuckiem kometę; lecz dotychczas trudno ją było do- 
strzedz okiem nieuzbrojonem w narzędzie, jak się zda­
je tak dla tego że była daleko, oraz dla tego, że at­
mosfera nad miastem przez cały ten czas napełniona 
była prawie ciągle jakimś dymem, który mieszkańcy 
przypisują paleniu się lasów lub tundrów w odległych  
tajgach. Około północy, na 4-y  czerwca, kometa po­
jawiła się w całej piękności. Blask jej nie gasnął na­
wet przy łunie pożaru. Znajdowała się ona nie wyso­
ko nad poziomem pod niedźwiedzicą północną, z pra­
wej strony. Świetny jej ogon jest wynkwintniejszy od 
wszystkich ogonów widzianych na salonach. Pro 
stemu oku przedstawia się on w długości siedmiu sa- 
żeni, i leży od jądra w górę linji znacznie nachylonej 
od wsohodu na zachód.

* Dnia 18-go sierpnia o godzinie 5-ej po południu, 
z m a r ł  W Kijowie szambelan dworu J ego  Cesarkiejrzystwa, dla kom które w yscigaiy się >v w ia M .m - : zmarł w Kijowie szambelan dworu J ego  Cesarkiej 

w teraźniejszym sezonie, lecz me w ygia ły  a n i. ^£0 ^  rzeczywisty radca stanu Andrzej Mikołaj6W1CZ 
Dierwszej, ani drugiej nagrody, wynosiła^ oOO rs., z sta- jjuraw ieW) znany z swych dzieł treści duohownej. 
wkami zaś 685 rs.; dla pierwszego koma 500 rsr., dla _
drugiego U l  rs. i dla trzeciego 74 rs. Dystans 2 wior­
sty 100 sążni. Stanęło do popisu 5 koni: p. Sona, klacz 
gniada „Catirdl-Chaims”; p. Arapowa.^ ogier kasztano- 

t > «  T .  r T f n T i n w c i k i f i c y o .  ocrier kasztanowat^

śpiewających chórem i personelem chińczyków i akro- 
batów, osadzić w D olinie truppę artystów p. Trapszy. 
C zy słusznie? N ie wiemy?

Tak więc „Dolina“, której blizkie sąsiedztwo z W y ­
stawą Rolniczą, nadaje tyle przywilejów pierwszeństwa 
przed innemi zakładami rozrywkowemi, nie może ja ­
koś dotąd uorganizować się stanowczo. Tymczasem zaś, 
w dnie świąteczne a pogodne odbywają się tam w o- 
grodzie koncerta orkiestry pana Sonnenfelda i groma­
dzą dość liczne zastępy słuchaczy, pragnących sko­
rzystać z ostatnich pięknych dni ubiegającego już lata.

Opera miejscowa pracuje w tej chwili, za siebie i za 
dramat, który znikł całkiem prawie podczas urlopu 
swojej primadony p. Modrzejowskiej i swego pierwsze­
go  koryfeusza p. Królikowskiego. Co drugi dzier^ 
śpiewacy i śpiewaczki występują na letniej lub i zwy­
kłej scenie, a publiczność gromadząc się tłumnie na te 
przedstawienia, dowodzi osobliwszej sympatji dla Eu- 
terpy miejscowej. W krótce jednak, dział opery kom i- 
oznej utraci, na kilka miesięcy, główną swoją podporę 
w osobie p. K ozieradzkiego, który już w zeszłą środę 
po raz ostatni podobno ukazał się na scenie w roli do­
ktora Kryspina. Pan Kozieradzki wyjeżdża na sezon 
z i m o w d o  Petersburga, dokąd i na rok bieżący za­
angażowany został na reżysera opery włoskiej.

Jednakże i dramat poważny, zaczyna już dawać 
znaki życia. W  zeszłą środę na scenie w ielkiego tea­
tru, ukazał się „Hans Mathis.” Rolę tę wybrał sobie 
Królikowski na pierwsze wystąpienie po powrocie z 
urlopu. Jednakże, bądź to z powodu, że sztuka ta 
ograną była w roku ubiegłym , bądź może z przyczyny 
pięknej pogody panującej podczas tego wieczoru, pu­
bliczność w bardzo małej liczbie zebrała się do teatral­
nej sali; szczególniej też loże wszystkich piętr i amfi­
teatru świeciły pustkami. Pomimo t o , zgromadze­
ni widzowie serdeczuym oklaskiem powitali znako-

waty „Pritn"; p. L. Grabowskiego, ogier kasztanowaty 
.G rand-Daniel”; p. F . Mosołowa, ogier gniady „Be- 
nase” i p. A . M osołowa, klacz skarogmada „Katarzy­
na.” Pierwszy stanął ń mety „Grand-Daniel , ^drugą 
była klacz „Catirdl-Chaims”  ̂ trzecim zaś „Prjm-” N a­
groda Towarzystwa dla koni nie młodszych jak lat 4, 
z wagą jednostajną, 600 rs., z stawkami 1,450 rs., dla 
pierwszego konia 1,000 rs., dla drugiego 350 rs. l dla 
trzeciego własna jego stawka 100 rs. Dystans 3 wior­
sty. Stanęły do wyścigu trzy konie: pp. Arapowa i B oł-  
wowskiego, klacz skarogniada „Londynka ; księcia Ubo- 
feńskiego, ogier skarogniady „Caro”, i p. Sona, klacz 
kara „Sekret.” Pierwszą nagrodę otrzymał „Caro , dru- 
<?a dostała się „Londynce.” Ostatnim był wyścig z prze­
szkodami, na nagrodę Towarzystwa; panowie mieli je ­
chać sami, na koniach nie włodszych jak 4-letnich, z 
wmrą jednostajną; nagroda 400 rs., z stawka.ni 750 rs.- 
dysńms 3 wiorsty. Stanęli do wyścigu: p. M edchest, 
na klaczy gniadej „Lady-Flora” hrabiego A . 1 otockie- 
«-o; p. Czebyszew, na własnej klaczy gniadej „Lady- 
Flawer”; książę D . Golicyn, na własnym ogierze gnia- 
dym Colonel”, Chan-Nachiczewański, na ogierze ska- 
rogniadym „Le Fat” p. K. Lisieyna, i książę M. O bo­
lenski, na własnym ogierze karym „Little Jack. 1 ler-

rnitego artystę i z zachwyceniem patrzyli na peł­
ną talentu grę jego w tej potężnej i trudnej roli. Szko­
da tylko, że rolę wachmistrza żandarmerji, przedstawiał 
zastępczo p. Grubiński, którego głos nosowy, nie na 
daje się zgoła do odtwarzania postaci amantów sceni­
cznych.

W  tej chwili dowiadujemy się, że p. M odrzejow- 
ska, powróciła już z dorocznego urlopu swego. Zna 
komita artystka odświeży wszy siły w czy stem powietrzu 
Tatrów, zabiera się teraz do ciężkiej choć zaszczytnej 
pracy. Przygotow ała ona na swój benefis, rolę w zna- 
nem dziele Szyllera „Intryga i miłość”— gdzie również 
pp. Królikowski i Leszczyński, występować będą 
Oprócz tego, poważniejszy repertuar sceny wielkiej, 
wzbogaci się niebawem, kilku innem ij utworami już 
przysposobionemi do wystawienia ich w sezonie jesien­
nym. D o liczby takich należy „Sfinks” Oktawiusza 
Feuilleta, przełożony przez p. J . Chęcińskiego, więc 
zapewne udatnie bardzo, a także i oryginalna pięcio­
aktowa komedja tegoż tłumacza p. t. „Krytycy” czy  
„Recenzenci.” W iem y także, iż rozdano już do nauki 
role z nowej, oryginalnie napisanej komedji p. Edwar­
da Lubowskiego „Nietoperze,” którą ten, istotnie uta 
lentowany autor napisał eon amore podobno. Oprócz 
tego, reżyserja w dalszym ciągu rozwoju serjo drama­
tycznego repertuaru, zamyśla w ystaw ić trajedję „K leo­
patra”, której prawdziwie staranny przekład, p. Mści 
sława Karskiego, zamieszczony był w „Kłosach” ną 
początku bieżącego roku.

Najświeższą nowością sceniczną jest przedstawienie 
komedji Moljera „Sganarelle" v? zeszły czwartek. Pu­
bliczność, jak gdyby przeczuwając, że sztuka, nawet 
Moljerowska, nie może się wydać dobrze w lichem  
ról obsadzeniu, powstrzymała się od przybycia do sali 
W ielkiego teatru podczas tego wieczoru. Zaledwie gar­
stka spektatorów przypatrywała się ciekawie, czy wiel-

* Z artykułu: „Materjały do statystyki winniczej 
w Krymie" zamieszczonego w Pamiętnikach Towarzystwa 
gospodarstwa wiejskieego w Rosji południowej okazuje się, 
że winnice Krymu dzielą się na dwie główne grupy: 
winnice górne i winnice dolne. D o ostatniej grupy 
należą winnice Sudaku i przyległych nizin i winnice 
nad Kaczą, Almą, Belbekiem i Bułgonakiem. Cha- 

1 rakterystyczna różnica winnic w nizinach Sudaekich 
od winnic na brzegu południowym, zależąca na wię­
kszym urodzaju i mniejszym procenoie alkoholu w wi­
nie, uwarunkowywa się głównie przez wilgoć gruntu, 
zależącą od irrygacji plantacij; przejście od właści­
wych południowo-nadbrzeżnych winnic do sudaekich 
stanowią niziny Ałuszty z jej okolicami. Tu już na­
potykają się w części winnice polewane i urodzaje są 
średnie' pomiędzy sudackiemi a południowo nadbrze- 
żnemi i jeżeli wino swemi przymiotami zbliża się do 
południowo-nadbrzeżnego, to pochodzi więcej od ga­
tunków uprawianych winnych łóz. Winnice Belbeku  
i Alm y, Kaczy i Bułgonaku odróżniają się od winnic 
sudaekich i innych w Krymie głównie tem, że łozy  
zakopują się na zimę w ziemię. W innice w okolicach 
Bałakławy, pod względem warunków gruntownych, przed­
stawiają mało różnicy od południowo-nadbrzeżnych, 
pod względem zaś urodzajów i kultury, podobnie jak 
ałusztyńskie, przedstawiają przejście do dolin. W in­

ki autor francuzki wytrzyma zgotowaną mu na war
szawskiej scenie torturę? Istotnie, oprócz p. Szymano­
wskiego, który odegrał dobrze i obmyślił trafnie, sw o­
ją rolę, reszta artystów nie wiedziała co ina robić z 
sobą i z tym utworem dowoipnie sarkastycznym, kfóry 
też zresztą, prawdę mówiąc, podstarzał się już wielce 
i nie jest właściwym przedstawicielem M oljerowskiego  
genjuszu. Zresztą, przez szacunek dla nazwiska w iel­
kiego autora „Świętoszka11, „Skąpca11, „Chorego z wyo­
braźni’ i t. d., w przyszłym feljetonie zdamy obszer­
niejszą nieco sprawę z przedstawienia „Sganarella“, tym 
razem ograniczając się na krótkiej jedynie wzmiance.

W  ciągu ostatnich trzech dni ubiegającego dziś ty­
godnia, aleja Ujazdowska w okolicach wystawy rolni­
czej, przedstawiała widok ożywiony wielce. Mnóstwo 
powozów i tłumy pieszej publiczności, ciągnęły ku tej 
stronie, ciekawe zobaczyć, jak daleko postąpiono w 
pracy około ostatecznego przygotowania blizkiej już 
wystawy. A  i wewnątrz obrębu, przeznaczonego na 
tę ciekawą i powszechnie interesującą ekspozycję, pano­
wał ruch ogromny. W ystawcy zwozili ciągle dosta­
wione już produkta, machiny lub inwentarz żyw y,— 
komitet obradował nad urządzeniem wszelkich szcze­
gółów a dwa namioty z bufetami, wzniesione we-
t ?

wnątrz szranek wystawy, roiły się od napływu go­
ści. W  przyszły wtorek odbędzie się uroczyste o- 
twarcie wystawy tegorocznej, w obec wystawców, sę­
dziów i osób przez Komitet zaproszonych.

W  nagrodę dla wystawców celujących na wystawie 
Rolniczej, przysposobiono medali złotych 14, srebrnych 
większych 21, mniejszych 50 i bronzowych 77. M e­
dale te rozddne będą pomiędzy sześć oddziałów wysta­
wy, w odpowiednim stosunku. Rozumie się że najwię­
kszą ich liczbę przeznaczono dla I-go , czysto rolnicze­
go oddziału, dla którego też i hr. Au gusta wa Potocka 
przesłała dwa piękne puhary srebrne.

Przed tygodniem z górą, bo w piątek zaprzeszły, 
miało się odbyć ogólne zebranie członków W spółki 
Jadwabniczej w sali Resursy obywatelskiej, na którem 
uradzić chciano ostateczne rozwiązanie tej współki, 
w razie gdyby podtrzymanie dalsze jej egzysten­
cji okazało się nie możebnem. Zebranie to wszak­
że, nie wydało żadnego rezultatu, z powodu że Usta­
wa współki wymaga koniecznie obecności reprezen­
tantów z połowy wypuszczonych akcij. G dy bowiem, 
w obecności delegowanego ze strony Rządu, Radcy 
prawnego W arszawskiego Rządu Gubernjalnego W , 
Witmana, sekretarz współki, p. Leopold Hubert, ob li­
czył obecnych, pokazało się że przybyło tylko ośmiu 
członków Rady nadzorczej i piętnastu akcjouarii-szńw 
przedstawiających wspólnie cyfrę 172 akcj" w!jwczas 
gdy dla nadania prawomocności W8zelkim ’ucllwalom  
zebrania, potrzeba k o n i e c ^  a k c i j  min;mum 38L  W śród 
takich okolhw-10 0̂j za8tępca prezesa współki jedwabni- 

p. Zawiszy, nieobecnego w kraju, z powodu w y­
jazdu na kongres archeologiczny do Szwecji, hrabia 
Karol Jezierski oświadczył zgromadzonym, że z powo­
du nie doszłego do skutku zebrania, został spisany od­
powiedni protokół i że według odczytanego artykułu 
ustawy, posiedzenie, dla braku prawomocności, odracza 
się na dni 40, po upływie zaś tego terminu, bezwzględnie 
już na to, jaka wówczas liczba akcjonarjuszy zgroma­
dzi się na zebranie, istnienie dalsze współki rozstrzy­
gnięte zostanie. Na tem posiedzeniu piątkowem, obe­
cnym był także, bawiący czasowo w W arszawie, czło­
nek Cesarskiego wolno-ekonomicznego Towarzystwa, p. 
Waldemar Iversen, który przybył tu na wystawę rol­
niczą w charakterze sędziego do jedwabniczego w y­
działu.
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nych miejscowościach K rym u, chociaż są winnice^ lecz 
takowe obecnie nie m ogą jesz sze stanowić znacznej p o ­
zycji dochodu; tak  np., w innice w okolicach Teodozji 
należą do bardzo nowych plantacij, chociaż otrzym y­
wane wina ju ż  teraz swemi zaletam i w skazują, że m iej­
scowości te  w krótce zajmą nie ostatnie miejsce pod w zglę­
dem swych win. O kolice Sewastopola znowu, ucier- 
piały z powodu ostatniej wojny i tam eczne winnice 
dotąd są w ostatecznem zapuszczeniu; do czasu wojny 
Wydawały one znaczną ilość w ina i dostarczały takie

szcze, usposobienie południow ej części k ra ju , oparło się 
na żyw iole wojskowym. Postępow anie takie ja k  na j­
zupełniej logiczno. Siedm iolecie utw orzone zostało nie 
dla uorganizow ania rzeczypospolitej, lecz dla jej obale­
nia. Zadanie to trudne , lecz dopóki arm ja zostanie 
w ierna siedmioleciu, wszystko nakazuje wierzyć, iż p a r­
lam entaryzm  zachwiać go nie zdoła. M arszałek stawia 
sio po nad  wszystkiemi stronnictw am i i nie przypusz-

, było zakom unikow ane przez ten  departam ent wszyst- 
kim władzom prow incjonalnym  lego kraju .

przy,zto ^ r aze"i0> “na T,^v.,flr.;r.wpcrn. N akoniec winnice w pól- rf»nublikańskie. włudnem  było utw orzyć cos innegna wybrzeża południow ego. N akoniec vvinnice w pó^ 
Mocnych częściach półw yspu, dowodzą, że upraw a wi­
na może rozszerzyć się na całym  półwyspie. _ mrąc 

uw agę ogólną urodzajność, okazuje się, że wzajemny 
stosunek rozm aitych miejscowości K rym u zm ienia się, 
naprzód, w skutku  stosunkowo wielkich urodzajów  
winnic dolnych krym skich w porów naniu z gornem i; 
powtóre, w skutku tej okoliczności, że liczne winnice 

zapuszczono, ja k  naprzykład winnice nizin zachodnich, 
gdzie pomimo wielkiej urodzajności g run tu  i znacznej 
liczby w innic, ogólny ich urodzaj wszelako je s t niezna­
czny. Ilość otrzym yw anego wina w yraża się w nastę­
pujących cyfrach: na calem w ybrzeżu poludniow em  po 
90,500 w iader; A łuszta i je j okolice 119,000 wiader, 
y udak i jego okolice 500,000 w iader; na wszystkich 
nizinach zachodnich razem  195,610 w iader; B ałak ław a 
24,000 w iader; dalej w K rym ie, kołobewYastopola i 
Teodozji, otrzym uje się około 1 m iljona (929,710) 
w iader. ______ __________ _

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
* K orespondent paryzki gazety Times podaję n ad ­

zwyczaj ciekawą rozmowę, ja k a  m iała miejsce, w 1868 
roku; pomiędzy m arszałkiem  M ac-M ahon a jednym  z 
jego przyjaciół, k tó ry  zakom unikow ał korespondentow i 
wszelkie szczegóły tej rozmowy. M arszałek rzek ł wów­
czas do swego przyjaciela: „Biorą mnie za bonaparty- 
stę, gdy tymczasem sam cesarz poczytuje m nie za legi- 

Rzeczywiście nie jestem  ani tern ani owern, a

w et republikańskie, włudnem  było utw orzyć coś innego 
nad siedmiolecie takie, jak ie  on sam pojmuje. R ep u ­
blikanie dobrze uczynią, pozbyw szy się w ielkich złu­
dzeń w tym  względzie. Czy przekonania  przeeiw  re ­
publikańskie m arszałka zmienią się następnie pod w pły­
wem wypadków? wolno jest powątpiewać o tem . Świat 
rządow y rozpoczął politykę nacisku posuniętego do 
ostateczności a m arszałek dotąd ju ż  zaszedł zadaleko 
na tej drodze, ażeby m ógł się z niej cofnąć obecnie. 
Otoczenie m arszałka uważa za n iebyłe  w ypadki jak ie  
oznaczyły jego  wycieckę po B retan ji i potrafi na p rzy ­
szłość unikać narażenia go na podobne nieprzyjem no­
ści. D em okracja  południow a będzie sobie myśleć co 
jej się podoba, lecz  n ie  dozna pociechy wypowiedze­
nia swych myśli księciu M agenty. R eakcja m onai 
chiczna uk ry ta  za siedmioleciem, wie bardzo dobize, 
iż sdma ty lko  siła zdoła przeszkodzić krajow i obja 
wiać swoje niezadow olenie z tymczasowości i ucieknie 
się do wzięcia tej siły bez skrupułów  i bez oszczędza 
nia czeg ośkolw iek. M arszałek n ie j e s t  wiecznym , 
trzeba więc korzystać z la t jak ie  mu pozostają dla za 
bicia rzeczypospolitej. T ak a  polityka uw ydatnia się 
coraz bardziej z dniem każdym; nie je s t ona w prawdzie 
całkow icie bezpieczną, gdyż pomimo wszystkiego,^ mo 
że się jed n ak  zdarzyć, że m onarchja jak a  wyjdzie 

tr, • f T?7 P1- 7 Vwiście nie iestein ani rem am  uwom, «, statecznie z tego zamętu, nie będzie m iała mc wspólne
przedewszystkiem — francuzem  i żołnierzem . N igdy  nie , go z ideałem  orleanistów , lecz

   ‘ ciągle a konieczne następstw a położenia są.
knione. T ak  więc siedm iolecie osobiste je s t najzupeł 
niejszą i najczystszą dyk ta tu rą  wojskową, nim  coś e 
pszego nastąpi. Ł atw o też pojąć rozpacz w jak ą  w padł 
dziennik „Rópubligue Franęaise“ , k tó ry  nie lubi rozw ią­
zań gw ałtow nych a k tó ry  obecnie nie może już t u 
żej ukryw ać przed sobą, iż w ew nątrz po litj ka 
dm iolecia nie je s t bynajm niej sposobną do faw oryzo­
wania rozw oju • dem okracji pokojow ej, której apo.to  
łem robi się ów dziennik pana G am betty

* Z P aryża  piszą pod datą 28 sierpnia, do Gazety  
Kolońskiej: M arszałek  M ac-M ahon przyjm ow ał dzis 
księcia N em ours i hrabiego D uchatel, syna byłego mi­
nistra L udw ika F ilipa , a w ciągu ostatnich dwóch lat, 
członka lew ego środka. M arszałek nader dobitnie 
w spom niał o nadzwyczaj zimnem przyjęciu, jak ie  go 
spotkało ze strony legitym istów  w B retonji.

* G azeta S ik le  donosi, że T hiers w yjedzie 1-go 
w rześnia do Cannes, Nicei i M entone, i przepędzi tam

dw a miesiące. .,
* B yła  cesarzowa E u g en ija  w yjechała na c z a s  j a k i ś

z swym synem  z A renenbergu  i udała się do Zurich, 
gdzie stanęła w hotelu B au r’a.

oddzielę się od F rancji, a ona, podług  m ego zdania, 
ma praw o powiedzieć, czego chce.. W iesz pan gdziem  
się rodził; znane je s t panu  otoczenie, śród ktorego 
w ychowywałem  się. N aturaln ie  m e z w ielkiem  zado­
woleniem przyjąłem  utw orzenie rządu lipcowego, i d łu ­
go wahałem  się, nim postanowiłem  co czynić. A le po­
wiedziałem  sobie, że jeś li F ran c ja  przyjm uje ten rząd,
to o b o w i ą z a n y  jestem  postępow ać zgodnie z mą i służyć
jej w m iarę sił; d la  tego pozostałem  na swem stanow i­
sku. N astępnie ustanow ione zostało cesarstwo, i z ro ­
zumiałem, jeszcze ja śn ie j, że w k ra ju  takim  jak  nasz, 
żołnierz, p ragnący  spełnić swą powinność, obowiązany 
je s t postępow ać razem  z F rau e ją , i być przedew szyst­
k ie m  francuzem . D opóki cesarstw o będzie trw ało  po- 
z jstanę mu w iernym ; a j e d n a k ż e - nie jestem  bonapar- 
tystą Cesarzowi to wiadomo, gdyż m u to mówiłem. 
Opowiem panu w jak ich  okolicznościach oznajm iłem  to 
cesarzowi. B yło  to w A lg ie rji. Znajdow aliśm y się w
O ranie , i po obiedzie, poszliśmy do kiosku, gdzie da­
wniej m iałem  zwyczaj wypoczywać. B yło  nas czte­
rech, cesarz, jen e ra ł F leu ry , jenera ł Castelnau i ja . J e ­

n era ł F leu ry  to wchodził, to wychodził, a rozmowę 
prow adził cesarz i ja ; co się tyczy jen era ła  Castelnau, 
ten słuchał, milcząc. Rozm owa w padła, mewiem  z ja ­
kiej przyczyny, na zam ach stanu z 2 -go grudnia. „  ̂
sza cesarska mość — rzekłem  do cesarza— to miejsce, 
gdzie znajdujem y się, było często świadkiem  moich roz­
myślań i niepokojów. Skoro otrzym ałem  wiadomość o 
zam achu stanu -  nie zataję tego przed waszą cesarską 
mością, byłem  bardzo zasmucony. Takie- naruszenie 
praw a zdawało się rzeczą ważną i straszną. N ie jestem  
bezw arunkow ym  rygorystą. W iem , że nie zawsze mo- 
żna się trzym ać lite ry  praw a. Rozumiem, że k .edy w y­
m aga tego dobro k ra ju , kiedy wszystkie p róby  m epo- 
w iodly się, można naruszyć, praw o, a dobro k ra ju  m o­
że uspraw iedliw ić tak ie  naruszenie. A le w 1851 roku  
dobro F rancji nie wym agało takiego naruszenia. Z da­
je  mi się, że prezydent m ógł był dojść do zgody z zg ro ­
madzeniem, że można było użyć innych środków  , n a ­
reszcie, że można było uwolnić historję naszego k ra ju , o 
takiej karty , ja k  h istorja 2-go grudnia. K iedy  dow ie­
działem  się o wszystkiem co zaszło, zaniepokoiłem  się 
bardzo, a skoro dokonany został plebiscyt, rów nież nie 
m ały niepokój mnie ogarnął. W aszej cesarskiej mości 
wiadomo, żem nie w iełomowny, i d la tego przy sobie 
zatrzym ałem  moje sm utne rozm yślania. -  A le mimo 
w szelkich ostrożności, moje w ew nętrzne uczucia w kró t­
ce w yszły na jaw , a wszyscy otaczający mnie byli 
przekonania, że na arm ję nic należy w yw ierać żadnego 
nacisku. O czekiw ałem  z daniem głosu do ostatniej 
chwili.—L ecz w tej chwili dano mi znać, że dem ago­
gowie tw ierdzą, jakoby  arm ija dała głosy przeciw ce­
sarstw u i wywieszają w swych oknach czerwone flagi. 
Wtedy przezwyciężyłem  wszelkie moje skrupuły , po- 
• s z ta n d a r  waszej cesarskiej mości je s t sztan-

C m p l ą d k u  i że opuścić takow y byłoby  tern sa ­
mem c> zachęcać dem agogję i jej m egodny sztandar. 
Pom iędzy nią i wami wahać się m e m ogłem . D ałem  
głos za wami, i od tycliezas, nie należąc do stronn i­
ctwa waszego, zawsze wiernie służyłem  wam. P ostę­
pując takim  sposobem, m iałem  na wzg ę zie s uzenie 
spraw ie niezbędnego dla F ran c ji porządku. Cesarz

słuchałący mnie> nie m ówi%° atii słow a’ WS ’ Zapa ! 
cygaro i rzek ł po prostu: „G dybyś ty , panie marsza -
ku by ł na mojem miejscu, dawno byś to już zrozu­

m iał." . ,
* Czytam y W korespondencji przesłanej z P aryża  uo 

Morda pod dniem 8 września: T eraz, już jest rzeczą pe- 
Wną 2c m arszałek prezydent zaniechał czasowo za­
m iaru podroży jak ą  m iał odbyć po południow ych de­
partam entach F rancji. Natom iast M ac-M ahon obecnym 
będzie na w ielkich m anew rach jesiennych i rozpocznie 
objazd m ilitarny, w którym  nie ominą go pewnie roz 
m aite owacje. T a  zm iana zam iaru jest istotnie znaczą­
cą. Siedm iolecie przyjęte zimno W B retanji, poznawszy 
także z rozruchów  w ybuchłych w Perigueux  i dalej je-

* D zienniki berlińskie przynoszą w iadom ości u rzę­
dowe o w ypadku pod G uetaria; w edług telegraficznego 
raportu  kom endanta kanonierki Albatros, w łaśnie z a 
terij karlistow skich bom bardujących G uetarję  m iały w y­
paść strzały , skierow ane na statek  niem iecki; kapit. 
Zembsch odpow iedział na nie i popłynął dalej w swoją 
drogę. W ed łu g  zaś wiadomości ze źródeł karlistow skich, 
przeciw nie w łaśnie, kanon ierka niem iecka m iała roz­
począć ogień, lecz tw ierdzenie to zdaje się być niepraw - 
dopodobnem. Inna  znowu depesza, datow ana z S an­
tander, zapew nia że w niedzielę karliści strzelali do po­
ciągu kolei żelaznej, w którym  m niem ali, iż znajdują 
się posłowie Niem iec i A ustrji; szczęściem obadwaj ci 
dyplom aci opóźnili swój wyjazd i nie byli obecni w o 
wym pociągu , na k tórym  m echanik i palacz zostali za­
bici. G dyby karliści nie mieli zwyczaju strzelać do po­
ciągu na drogach żelaznych, m ożnaby przypuszczać, że 
istotnie zam ach w zm iankdw any przez telegram  z S an ­
tander skierow any był przeciwko reprezentantom  Niem iec 
i A ustrji, lecz żołnierze D on K arlosa znani są jużpod tym 
względem a napady na d rogi żelazne i na wszystko co 
z niemi ma związek jak iś, są jednym  z ich ulubionych 
sposobów prow adzenia wojny — tak  więc w w ypadku 
przytoczonym  nie można być pewnym , czy istniał za ­
mach rozm yślny w ym ierzony przeciwko pp. H atzfeld t i 
Ludolff. Owszem, właściwiej nierów nie można przypusz­
czać, iż D on K arlos, nie mając żadnego interesu w jw y­
woływaniu interw encji zagranicznej, polecił raczej swym 
wojskom nie czynić nic takiego coby takową in terw en­
cję spowodować m ogło. Czy polecenie takie będzie za­
wsze wykonywane? nie można tw ierdzić bynajm niej. 
W ypadek  w G uetaria  dowodzi raczej czegoś przeci 

wnego całkiem .

T e leg ram y  z g a z e t z a g ra n ic z n y c h .
Praga, 9 września. D eputacja adresow a prażskiej 

rady miejskiej, pod przewodnictwem  p. Zeitham m era, 
przyjm ow aną była wczoraj przez cesarza i w ręczyła mu j 

adres. Cesarz odpow iedział deputacji, że przyjm uje ■ 
złożony m u w yraz lojalności, dziękując zań, oraz, iż 
rozw ój miasta P rag i żywo go zajm uje. D eputacjo miast 
L itom yślu, P o lik i i Sobótki, k tó re  zam ierzały wręczyć 
adres podobnej treści, lecz z dobitniejszem  wykazaniem 
czeskiego praw a państw ow ego, nie zostały przyjęte przez 
cesarza. W czoraj po południu  cesarz obecnym był na 
zabawie strzeleckiej, a następnie na w yścigach gondoli 
i zwiedził potem  k ilka  instytutów  publicznych. O go­
dzinie 6 -ej m iał miejsce obiad, na k tó ry  zaproszonych 
było 70 osób. W ieczorem  cesarz obecnym by ł na przed­
staw ieniu w teatrze niem ieckim , gdzie pow itany został 
przez publiczność pełnem i zapału  owacjami. W czoraj 
przybyli tu arcyksiążęta A lbert, W ilhelm  i R ainer.
Cesarz F ranciszek  pojechał dziś zrana na m anew ra do 
B randys, gdzie przybył ju ż  k ró l saski.

Brandsy, 9 września. K ró l „ saski p rzybył tu  
dziś o godzinie 6 -ej z ra n a . M iał on na sobie m undur 
austrjackiego pułku dragonów  i pow itany został przez 
cesarza w sposób ja k  najserdeczniejszy. M onarcho­
wie i książęta niezwłocznie po przybyciu k ró la  saskie­
go spożyli śniadanie na miejscu m anew rów  i nastę­
pnie obecnym i byli na ćwiczeniach wojskowych, na 
k tóre  przybyli także h r. A ndrnssy i znaczna liczba o- 
fieerów zagranicznych. M anew ra odbyły się w spo­
sób zupełnie zadaw alniający.

* P aryt, 10 września. Syn byłego prezesa ministrów 
hiszpańskich, jen e ra ła  Zabala, przybył tu  dziś i w ysłał 
do naczelnego red ak to ra  dziennika Univers, p. Y euillot 
swych świadków, celem zażądania zadośćuczynienia z 
powodu napaści pom ienionego dziennika, wym ierzonych 
przeciwko Zabali. P . V euillot nie przy jął pojedynku, 
oświadczając, iż pisał on przeciwko m inistrow i Zabali,
a nie przeciwko osobie jenerała.

* Madryt, 7 września. Posłow ie niem iecki i austrjac- 
ki, hr. H atzfeld  i hr. Ludolf, w podróży swojej do M a­
dry tu  witani by li bardzo sym patycznie przez ludność.
W  V alladolid  i w A vili przyjm ow ani byli przez p re ­
fektów i liczne korporacje  i przyjęli ofiarowany im 
przez w ładze tam tejsze bankiet. W  A vili h r . H a tz ­
feld wzniósł toast na pomyślność H iszpanji, na który 
prefekt odpow iedział toastem  na cześć N iem iec i A u- 
strji.— A rm ja, której dowództwo obejmie m arszałek 
Serrano, stać będzie w środku H iszpanji, celem odpar­
cia posuwających się tam  bańd karlistow skich. A rm ja 
ta liczyć będzie do 60,000 ludzi i działać ma niezale­
żnie od arm ji północnej, której dowództwa m arszałek 
Serrano nie obejm uje. E sk ad ra  hiszpańska na w y­
brzeżu północnem wzmocnioną zostanie o dw i statki.

* Madryt, 9 września. Lopez P in to  pobił karlistów  
w pobliżu m iasteczka M ora, w prow incji T eruel, na 
głowę w krw aw ej potyczce, trw ającej około 10 godzin 
i zm usił ich do ucieczki. M iasteczko M ora i zamek 
poblizki zdobyte zostały przez w ojska rządow e. K a r­
liści ponieśli znaczne straty  w zabitych i ranionych. 
O głoszona przez urzędow ą Gaceta depesza z H aw any 
z dn ia  7 b. m. donosi, iż dowodcy powstańców G ar- 
cia i Q uesada w potyczce z wojskam i rządowem i wzię­
ci zostali do niewoli. Pow stańcy mieji 58 zabitych.

* Santander 1 września. K apitan  Zembsch, na n ie­
mieckiej kanonierce „A lbatros,’ w podróży z S t. Seba­
stian do S an tandar, atakow any został strzałam i z bate- 
rij karlistow skich, ostrzeliw ających miasto G uetaria  
S tatek ten odpow iedział ogniem  swych dział i po 
p łynął następnie dalej do S antander.

* Sańtander, 8 września. Zeszłej niedzieli bandy k a r 
listowskie strzelały do pociągu drogi żelaznej, w któ 
rym , podług obiegających pogłosek, znajdować się mieli 
posłowie austrjacki i niem iecki. M aszynista i palacz
zostali zabici.

* Londyn, 8 września. C ztery stare zaatlantyckie
podm orskie liny telegraficzne uszkodzone zostały sku t­
kiem  gwałtownej burzy, ja k a  srożyła się wczoraj w New 
fundlandzi. K om unikacja telegraficzna pom iędzy L o n ­
dynem i N ow ym -Jork iem  całkiem  jes t przezw aną.

* Londyn, 9 września. A nglo-am erykańsk ie  tow a­
rzystwo podm orskiej liny telegraficznej podało dziś po  
południu do wiadomości publicznej, iż kom unikacja te ­
legraficzna z N ow ym -Jork iem  znow u przyw róconą zo­

stała.
* Nowy-Jork, 9 września. P od łu g  otrzym anych tu  

wiadomości z wyspy K uby , powstańcy pobici zostali 
przez w ojska rządow e pod Y arayabo . Pow stańcy mieli 
36 zabitych, pom iędzy którym i znajduje się także do 
wódzca ich, G arcia.

WYSTAWA TOWARZYSTWA ZACHĘTY SZTUK PIĘ­
KNYCH. —  Otwarto codziennie, od godziny 11-ej rana (lo go­
dziny 5-ej po południu, w gmachu obok kot ciota św. Anny. 
Wejście od osoby w dnie powszednie kop. 15; —  w niedziele zaś i 
święta kop. 5.

DOLINA SZWAJCARSKA. —  Jutro, w niedzielę, K oncert 
orkiestry warszawskiej pod dyrekcją A. Sonnenfelda.—  Początek 
o godzinie 5-ej.— Cena wejścia kop. 2 0.

ALHAMBRA (przy ulicy Miodowej).— T ow arzystw o a r t j -  
stów  dram atycznych pod dyrekcją Anastazego Trapszo. —  
Dziś, w sobotę, komedja PoCZCłwi W ieśniacy. —  Początek o 
godzinie 7-ej.

W LETNIM TEATRZE OGRODU „ELDORADO" (przy uli­
cy Długiej Nr. 586). —  T ow arzystw o a r ty s tó w  d ram aty ­
cznych pod dyrekcją Józefa Texla. —  Dziś, w sobotę, opera 
V ioleta (La T rav iata). — Początek o godzinie 7-ej.

TIVOLI (przy ulicy Królewskiej).— Dziś i codziennie, Kon- 
c e rt pierw szorzędnej o rk iestry  dam skiej * Wiednia, pod
dyrekcją M arji Scllipek.— Początek orkiestry wojskowej o godzi­
nie 7-ej,— koncertu o godzinie 8 wieczorem. — W razie niepo­
gody Koncert w sali.

ALKAZAR (przy ulicy Królewskiej). —  Letni Cyrk b raci 
Godfroy. —  D ziś i codziennie, W ielkie przedstaw ienie wyż­
szej szkoły jazdy, gimnastyki, tresowania koni, oraz scen komi­
cznych i mimicznych i t. p.— Początek o godzinie 8-ej.

B IU R O  IN F O R M A C Y JN E  
o ngdzy w y ją tk o w e j spraw dzonej przez S iostry  Miło­

sierdzia, poleca m iłosierdzia publiczności W arszaw sk ie j.
ulica Erywańska J\ż 8 nowy.

A«
domu

Ulica Nazwisko lub 
initiale

U W A G I

428 !SzerokaPraga Markiewicz Wdowa, dzieci drobn. 4-ro.
Franciszka.

1 za rogatką Sowińska Wi- jWdowa, konwulsyjna, dzieci
Ząbkowską ktorja. drobn. 4-ro.

8 Freta Alkiewicz Anie-1 Wdowa, dzieci drobn. troje,
la. z tych jedno chore.

20 Nowolipie Nowosielska Wdowa, dzieci drob. 5-ro.
Berta.

80 Piwna' Florentyna L. Sparaliżowana.
7 Nowoli pie Kurtz Rozalja. Wdowa, chora na rękę.

46 Dzielna Michalska Ro­ Wdowa, dzieci małych troje.
zalja.

53 Grzybowska Bogdaszewski Chory na rękę, żona obecnie
Leon. zmarła, dzieci drobn. 5-ro.

37 Złota Lechowska Ma- Wdowa, dzieci drob. 4-ro.
rja.

75 Pańska Gerlich Rozalja. Wdowa, dzieci drob. troje,
ojciec kaleka.

7 Nowowiejska Zubińska Jó­ Wdowa, dzieci drobn. troje.
zefa.

15 Elektoralna Sołtysiak Kata­ Wdowa lat 7 0, rany^w no­
rzyna. gach.

2 Szczygla Owczarek Mi­ Sparaliżowany, dzieci drobn.
chał. troje.

15 Nowa Praga Kohze Julja. Mąż chory na rękę, dzieci
drobn. troje.

103 Nowa Praga Chaim Małacho­ Chory na suchoty, dzieci dr.
wski. troje.

Przyjmowanie chorych. 
Profesorow ie W arszaw skiego O niw ersy te ta , w  prowadzo 
nych przez siebie k lin ikach, u dz ie la ją  chorym  przycho- 
dnim pomocy lekarsk ie j bezpłatnie, w  następu jące  dnie 

i godziny:
W chorobach chirurgicznych, codziennie od go- 1 Profesor 

dżiny 12 do 1, w s z p i t a l a  Ś - g o  D u c h a . )  Girsztowt.

Profesor
Kosiński.

Profesor
Larńbt

Profesor
And/rejew.

Profesor

j  ,  i O  I
W chorobach chirurgicznych, we środy i soboty 1 

od godziny 9 do 10, w s z p i t a l u  D z i e c i ą - [ 
t k a J e z u s .  )

W chorobach wewnętrznych, codziennie od go­
dziny 11 do 12, w s z p i t a l u  Ś w i ę t e g o  
D u c h a .

W chorobach wewnętrznych, we środy i piątki 
od godziny 11Ł/2 do 121/a, w s z p i t a l u  D z i e ­
c i ą t k a  J e z u s .

W chorobach wenerycznych i skórnych nie we- \ 
nerycznej natury, we środę i w niedzielę od go­
dziny 11 do 12, oraz w cierpieniach gardła we-l 
nerycznej i nie wenerycznej natury, we wtorki i pią- / Trautvetter 
tki od 11 do 12, w s z p i t a l u  Ś - g o  Ł a - l  
z a r z a.

W chorobach ocznych, codziennie od godziny ] Docent 
l d o 2 ,  w s z p i t a l u  Ś - g o  D u c h a .  , ) Wolfring.

SZPITAL DZ1EG14TKA JEZUS.
Bezpłatna porada lekarska dla przychodzących chorych. Wej­

ście przez drzwi główne od Wareckiego placu.
Choroby zewnętrzne w ogóle.
Dr Orłowski codziennie od 10 do 11 godziny rano.
Choroby organów moczo-płciowych:

We wtorki, czwartki i soboty od 11 do 11 (/2 godziny przed po­
łudniem.

Choroby wewnętrzne.
Dr Pogorzelski codziennie od 9 do 10 godziny rano

Przyjm ow anie chorych
„W szpitalu świętego Rocha.”

Codziennie od godziny 9-ej do 10-ej zrana, głównie zaś: 
Choroby zewnętrzne—Dr Stankiewicz.
Choroby wewnętrzne—Dr Obrębski.

W dniu 30 (11) bież. mios. i roku, chorych w 8-miu 
I cywilnvch szpitalach: przybyło 50, wyzdrowiało 84, umarło 2, 
I pozostało 1890 (mężczyzn 686, kobiet 7 54), z nich w szpitalu 
I starozakoDnych mężczyzn 12 3, kobiet 134.

R edak tor, M. Berg.

* G azeta M adrycka Coi'respondencia, d. 28-go sier­
pnia, podaje przerażające szczegóły o celnikach, roz­
strzelanych z rozkazu Saballs’a w V alfango (w K ata- 
.onji). Z 84 ocalił się ty lko  jeden.

* G azeta Turquie donosi, że w celu zapobieżenia | 
zbyw ania gruntów , w yznaczonych przesiedleńcom  czer 
kieskim  w rozm aitych prow incjach państw a Ottom ań- 
skiego, rada  państw a postanow iła, iż w ciągu 2 0  lat] 
od dnia przesiedlenia, przesiedleńcom  w zbronione bę­
dzie sprzedaw anie lub odstępowanie g ru n tó w  im nada­
nych. W  razie śmieroi, własność ma przejść do suk- 
cessorów praw nych, przyczem  ostatni nie m ają prawa 
sprzedawać takow ej do pewnego term inu. Jeśli spad' 
kobiercy są niepełnoletni, to g ru n ta  ich oddaw ane zo­
stają pod zarząd opiekunów . T o  postanowienie rady 
państwa, przesłane do m inisterstw a archiwów państwa.

P R Z E W O D N I K  W A R S Z A W S K I .

Warszawa 
dnia 31 sierpnia (1*2 września).

W  i d o  w i s k a .
WIELKI TEATR. —  Dziś, w sobotę, komedja w 1 akcie, 

Sganarelle; —  komedja w I akcie, Biały gw oździk; kome­
dja w l akcie, N ieszczęśliw i, —  (p° cenach teatru rozmaito 
ści).— Początek o godzinie 7 V2. —  Jutro, w niedzielę, balet Kle 
iuzyna.—  Wczoraj, było osób 1 085.

TEATR LETNI W OGRODZIE SASKIM. —  Dzrś, w sobo­
tę, opera komiczna w 3-ch aktach, D llCh WOjCWOdy.  ̂ ° n'n 
tek o godzinie 7V*.—  Mitro, w n i e d z i e l ę ,k o m e d j e :: 1 - y  raz, un
niezazdrosny; Sganarelle; P a r t ja  pik iety . c ~ o r a - < ■

osób 685.
GABINET ZOOLOGICZNY (w gmachu uniwersytetu war­

szawskiego).— Otwarty W niedziele bezpłatnie.

P rzyjechali: — Jenerał-m ajorow ie: Kosiński, z K ijo ­
wa, Nilson, z R adom ia;— dym isjonowany jen era ł-m ajo r 

| Strauch, z P aryża ;— sekretarz stanu, tajny radca Naho- 
I kow, z B erlina ;—szambelan D w oru J .  C. M ości Aleksan­
drowicz, z K onstantynow a; — rzeczywiści radcow ie sta- 
I nu: Baranowski, z  St. P etersburga, Siemionów, z  B erli-
I na, Ratko, z P łocka.

W yjechali:—1jenera ł-le jtnan t Zabołocki, do St. P eters- 
i b u r g a ; — tajny radca K ittary, do M oskw y.

Cena okow ity  dnia 29 sierpnia (10 w iześn ia).
wiadro od rs. garniec od rs.

Hurtowa składowa 5.96,*— 6.9 9,5. 1.94— 1.95.
Pojedyncza szynkarska 1.97— 1.99.

Stosunek gamoa do wiadra 100:307*/4. (G . H .)
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OTWARCIE SPADKOWE. 
OTKPHTIE HACi'B/J,CTBrL.

N . D . 5414 . P o  zm arłym  w  roku  1867 K s. 
J ak ób ie  T erniakow sk im  b. P ro b o szczu  parafji 
Iw an isk a  p o zo sta ł spadek sk ład ający  s ię  z sum y  
rs. lif t .k op . 94  w  B anku  P olsk im  deponow anej. 
Do spadku tego  dotąd n ik t się  n ie z g ło s i ł i 
Skarb zam ierzył eb ją ć  g o  w  p o sia d a n ie . D la  
tego na zasad zie postanow ien ia  b. R ad y  A dm i - 
lustracyjnej K rólestw a z d. 30  S tyczn ia  (11  
L u teg o ) 1842 r. wzywam  w szystk ich  in tereso ­
wanych iżb y  w  c iągu  6 m iesięcy  od daty  p o d a ­
n ia  tego  ob w ieszczen ia  do D z ien n ik a  W arsza ­
wskiego i R adom skich  gubernjalnych W ia d o ­
m ości praw a sw oje do pom ien ionego spadku  
ud ow od nili.

Radom d. 27 M aja (8  Czerwca) 1 8 7 4  r.
J .  Stankowski Obr. Prok.

N . D . 3409. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Warszawie 

Z  powodu śmierci Łukasza Konopki 
współwłaściciela nieruchomości W arszaw­
skiej Nr. 3,048 toczy się postępowanie spad­
kowe, termm dla regulacji którego na dzień 
11 (23) Marca 1875 roku w Kancelarji Z ie ­
miańskiej podpisanego Rejenta wyznaczo­
nym został.

Warszawa d. 28 Sierp. (9 Wrześ.) 1874 r.
Karol Gostomski.

N . D . 3413. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Kaliszu.

Po śmierci: 1. Arona Wolman co do rs. 
2,000 w dziale IV ad N. 32 na dobrach B rze­
źno z okręgu Konińskiego.

2. Beniamina Wejnsztok właściciela nie­
ruchomości w Kaliszu pod Nr. 390 położo­
nej.

3. Napoleona Mikorskiego- w łaśc ic ie l 
dóbr Górki z okręgu Szadkowskiego.
fc, 4. Mendla Geldbardt co do samy rsr. 685 
ostrzeżonej na dobrach Morawki części I i II 
w dziale IV Nr. 7.

5. B ronisław a B uczyńsk iego  w ierzyciela  
B u m  rs. 600 rs 1,638 kop. 67 i rs. 1,500 na 
dobrach Sobaków z okręgu P etrokow sk iego  
w d zia le  IV ad N.  3, 4 i 5.j

6. Bregidy Nawrockiej co do współwłas 
ności sumy rs. 900 na dobrach Podole Górne 
w dziale IV Nr. 4 ubezpieczonej ciążącej i 
dobra |Sobiepany A- B. C w tymże dziale 
N. 4 zapisanych.

7. Katarzyny Sobockiej co do rs. 233 kop. 
4  w dziale IV ad 52c. wykazu dóbr Miłaczew 
z okręgu Wart3kiego poprzednio stojącej, 
obecnie spłaconej i w depozycie Towarzy­
stwa Kredytowego Ziemskiego będącej; o 
tworzyły się spadki do regulacji których wy­
znacza się termin przed podpisanym R ejen­
tem na dzień 6 (18) Marca 1875 r.

Kalisz d. 14 (26) Sierpnia 1874 r. 
Wilhelm Grabowski.

REGULACJE HYPOTECZNE 
yCTPOMCTBO I1II0TEKT>.

A. 1> 5393. Sąd Pokoju w Krasnostawie.
Wydział Hypoteczny.

N a żądanie J ó zefy  i Mar.-anuy m ałżon k ów  
S taręgow sk ich  zaw iadam ia, że  p lac  pusty, sze ­
rokości 50 a d łu g o śc i 90 ło k c i kw adratow ych  
m ający, od n ieruchom ości K rasn ostaw sk iej N r. 
p o i. 62 oznaczon ej, o d d zie lon y  m ięd zy ,n ieru - 
chom ością  S ta n is ła w a  T u rczyń sk iego  z jednej 
a błon iem  przy rzece W ieprzu c iągn ącem  się ż 
drugiej strony graniczący w łasn ośc ią  żądających  
będący, w yw ołuje s ię  do pierw iastkow ej regu la ­
cji h yp oteczn ej, oraz że  term in do od b ycia  tej 
czyn n ości na  d zień  2 ^14) G rudnia 18 7 4  r .  g o ­
dzinę 10 ran o  w yznaczon o .

W zyw a zatem  in teresan tów  aby w  tym że te r ­
m inie przed P isarzem  tu tejszego  Sądu o so b i­
śc ie  lub przez pełn om ocn ik ów  n a leży c ie  um o­
cow anych staw ili się  i  praw a sw oje do rzeczo ­
n eg o  p lacu , je ż e li ja k ie  m ają objaw ili, a to  pod  
prekluzją art. 154 i 160 U st . hyp. z 1818 r. 
zagrożon ą . D ecy z ja  zaś jak a  na  sk u tek  tej 
regu lacji zapadnie, o g ło szo n ą  zostan ie  dn ia 3 
( i 5 ) G rudnia 1874 r. od którego term in do a- 
pelacji liczy ć  s ię  będzie.

K rasn ostaw  d. 19 ( 3 1 )  S ierp n ia  1874  r.
za  P o d sęd k a , W . Z ajdler.

LICYTACJE. TOPl'H.

N. O. 5387 . Pisarz Kancelarji Ziemiańskiej 
w Siedlcach.

Podaje do wiadomości: że z powodu na 
Stąpionej śmierci:

1. Joska Idźkowicza Lejbkowicza Biały 
Lew vel Białobroda, nastąpionej w dniu 18 
(30) Maja 1856 r. współwłaściciela nierucho­
mości wmieście Siedlcach pod numerem- da­
wnym policyjnym 301, a bypotecznym 304.

2. Grzegorza Roguskiego w dnia 21 Wrza- 
śria  1831 r. współwłaściciela dóbr R jbież 
lit. B. w powiecie Węgrowskim

3. Natalji i  Piotrowskich Zaleskiej w dniu 
12 Grudnia 1&73 r. współwłaścicielki dóbr 
Piechy w okręgu Włodawskim i wierzyciel ki 
sumy rsr. 6,000 w dziale IV w drugiem miej. 
seu do lit. c pod lit 3 5. dóbr tychże ubez 
pieczonej; oraz współwłaścicielki dóbr Ho 
łowno r .  Antypol także w okręgu Włodaw 
skim.

4  Aleksandry z Jas  ńsbich Kosińskiej w 
dniu 18 Lutego (2 Marca) 1874 r. współwie- 
rzycielki sumy rsr. 53,514 kop. 19'/a P°d Nr. 
4 i rsr. 4,354 pod Nr. 5 działu IV; oraz 
współwłaścicielki do wyuagrodzenia likwi­
dacyjnego na dobra Żelków przyznanego; a 
pod Nr 6 także działu IV wykazu hypotecz- 
nego, rzeczonych dóbr Żelków ubezpieczo 
nych.

5. Juljanny z Zaliwskich Kuklińskiej wła­
ścicielki nieruchomości w mieście Siedlcach 
przy ulicy Pięknej pod Nr. polic. dawnym 
136 hyp. 132 i

6. Marjanny z Kuklińskich Rosińskiej pod 
dniem 4 (16) Stycznia 1873 r. zmarłej.

7. Franciszka Mateusza Szultza współ­
właściciela nieruchomości w mieście Siedl­
cach pod Nr. poi. dawnym 46 a hyp. 45.

8. Stefana Zawadzkiego współwłaściciela 
nieruchomości w mieście Siedlcach pod Nr. 
poi. dawnym 92 '/,. a hyp. 323 położonym, 
odkryte zostały spadki.

Wzywam wszystkich interesowanych, aby 
z prawami swemi w d. 8 (20) Marca 1875 r. 
jako terminie do regulacji oznaczonym, 
przedemną Pisarzem K ancelarji Ziemiań­
skiej w Siedlcach, pod prekluzją stawili się

Siedlce d. 21 Sierp. (2  W rześnia) 1874 r.
Szpadtowski.

N. D. 3413, Rejent Kancelarji Ziemiańskiej
w \ Płocku.

Z  powodu nastąpionej śmierci:
1. A ntoniego B ogu sław sk iego  w sp ó łw ła ­

śc iciela  dóbr W ęgra A  i W ęgra D z okręgu  
P rzasnyskiego.

2. F ran ciszk a  R anieckiego w sp ó łw ła śc i­
c ie la  dóbr U nierzysz z okręgu  M ławskiego

3. W incentego K isie lew sk iego  i M ichaliny  
Szm akfefer w ierzycieli dóbr Sm oszew o z o 
kręgu M ław skiego.

4. Jadwigi i Tom asza Z ientarskich za sta ­
wników i w ierzycieli dóbr K ruszenica-Sątni- 
ki z okręgu M ław skiego.

T o czą  się  postępow ania  spadkow e do 
zam knięcia których term in na dzień 7 (19) 
Grudnia r. b. oznaczony zosta ł.

P ło ck  d. 2 7 M aja (8  Czerwca) 1874 r.
E m iljan Ordon.

■VsVW. 3589. Pisarz Sądu 1’oicoju
t» Pułtusku.

Z  p ow od a  nastąp ion ej śm ierci:
1-o Katarzyny z Raniszewskich l-o Wysoc­

kiej 2-0 Naiszewskioj współwłaścicielki i 
współwierzycielki nieruchomości w Pułtusku 
N . 2 6 8 .

2-o Karoliny ze  S tc in g ra eb er ó w  F e lch n er  
w sp ó łw ła śc ic ie lk i n ieru ch o m o śc i w  Nasielsku 
N r. 2 .

Toczą się postępowania spadkowe, do zam­
knięcia których, termin prekluzyjny na dzień 
7 (19 )  Grudnia r. b. w Kancelarji hypotecznej 
w Pułtusku wyznaczam.

Pułtusk d. 22 M aja (3  C zerw ca) 1874 r.
Chądzyński.

N . D 3888. Pisarz Sądu Pokoju 
w Ostrołęce.

Po śm ierci M arjanny z W egnerów  G alm ejster  
Su row sk iej, w ierzycielk i sum y rubli srebrem  
d w ieście  dw adzieścia  p ięć  w d zia le  pzwartym  
pod N. 3 na nieruchom ości ja k a  w m ieście po 
w iatow em  O strow i, p od  JY5 policyjnym  162 p o ­
ło żo n a , ubezpieczonej; o g ła sza  się  p o stęp o w a ­
nie spadkow e, do regu lacji k tórego, term in na 
dzień 17 (2 9 )  G rudnia i8 7 4  r. w yznaczam , w 
którym  interesenci staw ić się w inni pod pre­
k lu zją .

Ostrołęka d. 18 (3 0 )  Maja 1874 r.
S tęp ow sk i.

N . D . 5426. Magistrat Miasta 
Warszawy.

Dnia 23 W rześn ia  (5  Października) r. b . o 
godzinie 12 w południe odbędzie s ię  w sali 
p osiedzeń  M agistratu licytacja  in  m inus, 
przez op ieczętow an e deklaracje, na d osta­
wę w roku 1875 d la  W arszaw sk iej Straży  
Ogniowej:

1. Chom ont do zap rzęgu  kar z całym  przy- 
borem t. j. lejcam i, uzdeczkarai i t. p. 25 
sztuk , od rubli 40 za  sztukę.

2. Z grzeb e ł do czy szczen ia  koni sztuk  100 
od 75 kop iejek  za  sztukę.

3. S zczo tek  rów nież do czyszczen ia  koni 
sztuk 100, od 90 kop. za  sztukę.

4. Der z popręgam i do nakrycia koni, 
sz tu k  18, od rubli 6 za sz tu k ę.

M ający przeto zam iar ubiegania s ię  o ta ­
kow ą dostaw ę, z ło ż ą  w czasie  i m iejscu  
wyżej oznaczonym  op ieczętow an e dek la­
racje napisana na papierze stem plow ym  c e ­
ny kop. 70, podług wzoru niżej za m ieszc zo ­
nego; a w tych wyraźnie literam i bez sk ro ­
bania popraw ek i przekreśleń  w yp iszą  jaki 
od stęp u ją  procent od cen  do n in iejszej licy  ­
tacji podanych.

Nadto do deklaracji d o łączyć n a leży  kw it 
kasy G łównej Ekonom icznej m iasta  W a rsza ­
wy na z ło żo n e  w tejże  kasie  yądjum  w ilości 
rs. 130 i na k oszta  og łoszen ia  rs. 20, k tóre  
nieutrzym ującem u s ię  przy licytacji natych  
m iast zw rócone będą.

B liż sze  warunki i wzory dotyczące w m o­
wie będącej licytacji są  do przejrzenia w 
W ydziale Adm inistracyjnym  M agistratu każ- 
dodziennie w yjąw szy dni św iątecznych.

W zór do deklaracji
W  skutek  og łoszen ia  z dnia . . . podaję ni 

n iejszą  deklarację, m ocą której, podejmu 
j ę  się dostaw y w roku 1875 dla W arszaw ­
sk iej Straży Ogniowej (tu  w ypisać s z c z e g ó ­
łow o z  ob w ieszczen ia  ca łą  d ostaw ę wraz z 
cenami) i odstępuję od takowych cen  pro 
centów  N . N. (w yp isać li teram ), poddając 
się  w szelkim  obow iązkom  i zastrzeżen iom , 
w warunkach licytacyjnych zam ieszczonym .

K wit na złożon e w kasie  Głównej E kono  
m icznej m iasta W arszawy, v a liu m  w ilo śc i 
rsr. 130 i na koszta  og łoszen ia  rsr. 20 przy  
nin iejszym  załączam . 1

S tałe  m oje zam ieszkan ie w N . N. pod Nr. 
pisałem  dnia N. N.

(pod p isać wyraźnie im ie i nazw isk o .)
W arszaw a d. 29 Sierp. ( ( 0  W rześ.) 1874 r.

N, D. 5425. Magistrat Miasta Warszawy.
D n ia  23 W rześn ia  (5  P a źd z iern ik a ) r. b, 

godzinie 12 w p o łu d n ie , od b ęd zie  się w sali 
p osied zeń  M agistratu licytacja  in  minus przez  
op ieczętow an e deklaracje, na dostaw ę w ciągu  
roku 1875 d la  W arszaw sk iej S traży  O gniowej 
lin  do w ycierani a kom inów  sztuk 1 2 0 , każda  
d łu g o śc i 36  sążn i, od rub 7 kop . 50 za  sztukę.

M ający przeto zam iar ub iegan ia  się o tak ow ą  
d ostaw ę, z ło ż ą  w  czasie  i m iejscu w yżej ozn a ­
czonym  op ieczętow an e d ek laracje , nap isane  
na p ap ierze stem plow ym  cen y k op . 70 , pod łu g  
w zoru n iżej zam ieszczon ego , a w  tych  w yraźn ie  
literam i bez skrobania ,-popraw ek i przekreśleń  
w ypiszą jak i odstępują  procent od  ceny do ni- 

m iojszej licy tacji podanej.
N ad to  do doklaracji d o łą czy ć  n a leż y  kwit 

kasy g łó w n e j E konom icznej m iasta W arszaw y  
na z ło żo n o  w  tejże  kasie vadium  w ilo śc i r s . 90  
i na  k oszta  o g ło szen ia  rs. 20  które n ieu trzy-  
m ującem u się  przy licy tacji natychm iast z w r ó ­
cone będą.

B liższo  w arunki i wzór dotyczące w  m owio  
będącej licy tacji, są  do przejrzenia w W y  
dziale A dm inistracyjnym  M agistratu każdo  
dziennie w yjąw szy  dni św iąteczn ych .

W zór do deklaracji.
W skutek  o g ło szen ia  z dnia... pod aję n in ie j­

szą  deklarację, m ocą której podejm uję się  
d ostaw y w ciągu  roku 1875 d la  W arszaw sk iej 
S traży  O gniowej lin  do w ycieran ia  kom inów  
sztuk 12QA k ażda  d łu g o śc i 3 6 -  sążn i, od  rubli 7 
kopiejek 50 za  sztu k ę, i odstępuje od tak ow ej 
p rocentów  N . N . (w yp isać  literam i), p o d ­
dając się  w szelk im  obow iązkom  i z a strz eże ­
niom  w w arunkach licy tacy jn ych  zam ieszczo  
nym .

K w it na  z ło żo n e  w  k asie  G łów nej E k o n o m i­
cznej m iasta W arszaw y vadium  w ilo śc i rs. 90  
i na  k oszta  o g łoszen ia  rs. 20  przy nin iejszem  
załączam .

S ta łe  m oje zam ieszkanie w  N . N . p isałem  
dnia N . N . (p odpisać w yraźnie im ie i n azw i­
sk o).
W arszaw a d. 29 Sierpnia (10 W rześn ia ) 1874 r-

odstępuje od takow ej ceny procentów  N N 
(w ypisać literam i), poddając się  zastrzeże  
niom w warunkach licytacyjnych  zam iesz  
czonym.

K wit na z łożon e vadium rsr. 100 i na ko 
sz ta  o g łoszen ia  rs. 30 przy niniejszem  z a łą ­
czam .

S ta łe  m oje zam ieszkan ie w N. N. p isa ­
łem  dnia m iesiąca roku N.

(podpisać wyraźnie im ie i nazw isko.)
W arszaw a d. 24 Sierp. (5  W rześ.) 1874 r.

N. D, 5417. Magistrat Miasta Warszawy.
Dnia 19 W rześnia (1 Października), r. b. o 

godzin ie 1 1 -ej z rana, odbędzie s ię  w sali 
licytacyjnejM agistratu  m. W arszawy licy ta ­
cja iu  m inus przez o p ieczętow an e deklara­
cje, na dostaw ę w roku 1875 dla W arszaw ­
skiej Straży Ogniowej 20-tu kar (w ózków ) 
dw ukołow ych z hołoblam i do w yw ożenia  
śm ieci i b ło ta  z u lic m iasta , od rubli pięć­
dziesięciu za sz tu k ę.

M ający zam iar u lyegania s ię  o takow e  
przedsięb ierstw o, złtiży  w czasie  i m iejscu  
w yżej oznaczonym  na ręce  Prezydenta m ia­
sta  op ieczętow an e deklaracje, napisane po 
dług w zoru niżej zam ieszczonego, a w tych  
wyraźnie literam i, bez popraw ek w ypiszą ja ­
ki od stęp u je procent od ceny do licytacji po­
danej-

Nadto do deklaracji winien być dołączony  
kwit kasy G łów nej E konom icznej m. W ar­
szaw y na z łożon e vad um w ilo śc i rsr. 100 i 
na koszta  o g ło sz en ia  rs. 30.

W arunki są  do przejrzenia w W ydziale 
A dm inistracyjnym  w godzinach biórowych.

"Wzór do deklaraeji.
W sk u tek  og łoszen ia  z  d n ia  . . . .  podaje 

nin iejszą  deklarację, iż podejm uje się  d osta­
wy w roku 1875 d la  W arszaw skiej S traży  
Ogniowej 20 kar (w ózk ów ) dw ukołow ych Jz 
hołoblam i do w yw ożenia śm ieci i b ło ta  z u - , 
lic m iasta , od rubli pięćdziesięciu za sztukę, i j

IV. D. 5424. Magistrat Miasta Warszawy. 
D n ia  23 W rześn ia  (5  P aźd ziern ik a) r. b . o 

god zin ie  1 1 -ej w  p o łu d n ie  odb ęd zie  s ię  w S a li 
P osied zeń  M agistratu licy ta c ja  in  m inus przez  
op ieczętow an o dek laracje , na  d ostaw ę w ciągu  
roku  1875 d la  W arszaw sk iego  A resztu  P o l i ­
cyjnego:

1)  W ę g li kam iennyeh korcy  1,000 od  rubla 1 
k . 20  za korzec.

2) D rzew a  sosn ow ego  drobno rąbanego są  
łn i  ku b iczn ych  12, od  rubli 13 za sążeń .

M ający przeto zam iar u b iegan ia  s ię  o takow ą  
d ostaw ę złożą  w  czasie i m iejscu w yżej o 
znaczon ym  op ieczętow an e dek laracje , n ap isa­
n e  na papierze stem plow ym  ceny kop . 70, p o ­
d łu g  w zoru niżej zam ieszczan ego , a w tych  w y ­
raźn ie literam i, bez sk robania , popraw ek i 
p r zek reśleń  w ypiszą, ja k i odstępują p rocen t od  
cen  w ykazem 5! k osztów  objętej i  do n in ie jsze j  
lic y ta c ji podanej.

N ad to  do dek laracji d o łączyć  n a le ży  kw it 
K asy G łów nej E k on om iczn ej m iasta  W arsza ­
wy na z ło żo n e  w  tejże  K asie vadium  w  ilo śc i 
rubli,; 136 i na  k oszta  o g ło szen ia  rubli 20 , które  
nieutrzym ującem u się  przy l ic y ta c ji na tych ­
m iast zw rócone będą.

B liż sz e  w arunki dotyczące w  m ow ie będącej 
licy ta c ji, są  d o  przejrzenia w  W yd zia le  A d m i­
nistracyjnym  M agistratu  każd od zien n ic , w yją­
w szy dn i św ią teczn ych .

W zór do dek laracji.
W  sk u tek  o g łoszen ia  z dnia . . . podaję n i­

n iejszą  dek larację , m ocą której podejm uję się  
d ostaw y w ciągu  roku 1 8 7 5 ,d la  W ersza w ssie - 
go  A r esz tu  P o licy jn e g o  (tu  w yp isać  szc z eg ó ło ­
wo z obw ieś zczen ia  ca łą  dostaw ę' wraz z c en a­
m i), i od stęp u ję  od tak ow ych  cen  procentów  
N. N . (w yp isać  literam i), poddając się  w szel 
kim  obo-w iązk om  i zastrzeżeniom  w w arun­
kach  licy ta cy jn y ch  zam ieszczonym .

K w it na  z łożon o  w K asie  G łów nej E k on om i­
cznej m. W arszaw y vadium  w ilo śc i rs. 136 i na 
k oszta  o g ło szen ia  rs. 2 0 , przy n in iejszem  za łą ­
czam .

S ta łe  m oje zam ieszk an ie  w N . N . pod N r., 
pisałem  dnia N . N . (p od p isać  w yraźn ie im ie i 
n azw isk o).
W arszaw a d. 29 W rześn ia  ( 1 0  P a ź d z .)  1874  r. 
( 1 - 3 )

N. D. 5416. Magistrat Miasta Warszawy. 
D n ia  19 W rzośuia  (1  P aźd ziern ik a ) r. b .  o 

godzin ie 12 w  p o łu d n ie , od b ęd zie  się w  S a li 
licytacyjnej M agistratu  m. YVarszawy licy ta c ja  
in  m inus, przez op ieczętow an e d ek laracje , na  
dostaw ę w  ciągu  roku 1875 d la  W arszaw sk iej 
Straży O gniow ej:

1. K o żu ch ó w  na w ysok i w zrost 277 sztuk , od  
rubli siedm iu za  sztu k ę , i

2 . K ożuchów  na średn i w zrost 50  sztuk , od 
rubli sześc iu  za sztu k ę .

M ający zam iar u b iegan ia  s ię  o takow e
przed sięb ierstw o z ło żą  w cza s ie  i m iejscu  w y­
żej oznaczon ym , na ręca P rezyd en ta  M iasta o 
p ieczętow an e dek laracje , nap isane pod ług  w zo­
ru niżej zam ieszczon ego , a w  tych w yraźnie  
literam i, bez popraw ek w ypiszą  ja k i odstępują  
p rocen t, od cen  do licy tacji podanych.

N ad to  do deklaracji w in ien  być d o łączon y
kw it K asy G łów nej E k on om iczn ej m iasta W ar­
szaw y, na  z ło żo n e  vadium  w ilo śc i rub. 224  i 
na k oszta  o g ło szen ia  rub. 30 .

W arunk i oraz w zory są .d o  przejrzenia w
W yd zia le  A dm inistracyjnym  w go d z in a ch  biu­
row ych ,

W zór do dek laracji.
W  sk u tek  o g ło szen ia  z d n i a ..................podaję

n in ie jszą  d ek larację , iż  podejm uję s ię  dostaw y  
w ciągu  roku  1875 dla W arszaw sk iej Straży  
O g n iow ej, (tu  w ym ienić szczegó łow o  z ob w ie­
szczen ia  dostaw ę w raz z cen am i), 
i odstępuję  od tak ow ych  ceu  procen tów  N . N . 
(w yp isać literam i), poddając się  z a strzeże ­
niom  w w arunkach licy tacy jn ych  za m ieszczo ­
nym .

K w it na z łożon e  vadium  rub. 22 4  i na k oszta  
o g łoszen ia  rub. 30 , przy n in iejszym  załączam .

S ta łe  m oje zam ieszkan ie  w N . N- pisałem  
dnia  . . . m iesiąca  roku N .

(p od p isać  w yraźn ie im ie i n a zw isk o ). 
W arszaw a d. 24  S ierp n ia  (5 W rześn ia) 1874 r. 

(1 — 3 )

S ta łe  m oje z& m iesżkanieprzy u licy  .
w domu pod N r..............................p isałem  w

• 1874 r.
2— 3 (pod p isać im ie i nazw isko).

dni

A oabo-ieH O  R e n a y p o D

S . D . 5281. Kancelarja Okręgu Naukowego 
Warszawskiego.

Podaje ninjejszem  do w iadom ości, iż  na d o­
staw ę papieru, w czasie  od dnia 12(24) W rze­
śnia 1874 r. do te jże  daty 1876 r. dla druko­
wania elem entarzy i inuych k sią że k , wydawa 
nych przez w ładzę edukacyjną, w Drukarni 
Okręgu N aukow ego W arszaw skiego, odbywać 
s:ę będzie w dniu 12 (24) W rześnia 1874 r. o 
godzin  e  1 po południu , w K ancelarji Okręgu  
N aukow ego W arszaw skiego, licytacja in  m i­
nus p r z e z  op ieczętow ano deklaracje, od cen  
S2c:egółow o w warunkach licytacyjnych za ­
m ieszczonych, obejm ujących zarazem  gatunki 
dostaw iać się  m ającego papieru,

W arunki te przejrzane być mogą w Kauce- 
larji O kręgu Naukow ego każdodz-ennie, w 
godzinach  biurowych z w yjątkiem  dni św ią te ­
cznych i galow ych.

D eklaracje na stem plu  ceny kop . 75 pod  
niew ażnością  powinny być pisana wyraźnie, 
jasn o  i podług zam ieszczon ego  poniżej wzoru 
oez skrobać, przekreśleń , p op iaw ek  i zam ie­
szczan ia  warunków i zastrzeżeń  

Odstąpiony od cen, zam ieszcz nych w w a ­
runkach, procent winien być w yszczególniony  
w deklaracji literam i.

Do pow yższej licytacji wym agane je s t  va ­
dium w kw ocie rs trzysta, a to, albo w goto- 
wiź iie, albo w pap erach podług kursu, lub 
w artości od izielnem i rozporządzeniam i ozna  
czon ych , albo nakoniec z łożon y  być winien  
kw it kasy rządow ej, przekonyw ający o w nie­
sieniu  do tej entrepryzy vadium w pow yższej 
ilości.

D ek laracje przyjmowane będą w dniu na l i ­
cytację przeznaczonym  do godziny 1 z połu- 
duia, p u d an ezaś później przyjętem i nie będą. 

W arszawa d. 20 Sierpnia 1874 r. 
D yrektor K ancelarji, S. N ikoisk i. 

N acze ln ik  W ydziałij, S ieczkow ski. 
W zór do deklaracji.

W Skutku og łoszen ia  K ancelarji Okręgu
N aukow ego W arszaw sk iego z d........................
r. b. w N. N . D ziennika W arszaw skiego z a ­
m ieszczonego, podaję n in iejszą  deklarację, 
m ocą której obow iązuję się  dostarczać do 
Drukarni Okręgu N aukow ego W arszaw skiego  
w czasie  od dnia 12(21) W rześnia 1874 r. do 
tejże daty 1876 roku papier potrzebny do 
drukowania elem entarzy i innych k siążek  w y­
dawanych przez w ład zę edukacyjną, o d s tę ­
pując od cen w warunkach licytacyjnych  za ­
m ieszczonych, procent (w yp isać w yraźaie li­
czbą i literam i ilo ść  od stąp ionego od sta  pro­
centu! poddając się  w szelkim  zobowiązaniom  
i zastrzeżen iom , w warunkach licytacyjnych  
objętym , które dokładnie są  mi wiadome i 
p rzezem nie podpisane.

K wit kasy N . na złożon e vadium lab  vadium  
w gotow iźnie albo w papierach publicznych  
(w ym ienić po sz czeg ó le  ich  nazw ę) za łączam .

N . D . 5427 . Warszawska Izba Kontrolna. 
W  skutek  n ied osz łej w  dniach 9 (2 1 )  i 12  

(2 4 ) Sierpnia r. b. licy tacji na  d ostaw ę dla  
W arszaw sk iej Izb y  K ontrolnej drzew a o p a ło ­
w ego  taż Izb a  zaw iadam ia że  w  biórza Izb y  w 
dom u pod Nr. 1286a przy ro g u  u licy  N ow y  
Św iat i A le i Jerozo lim sk iej w  dniu 5 (17 ) 
W rześn ia  o  godzin ie  11 z  rana o d b ęd zie  s ię  
pow tórna licytacja  in  m inus a następnie * w  dniu 
10 ( 2 2 ) W rześniu r. b. relicytacja  n a t ę ż  d o s ta ­
wę. Ż yczący  przeto przystąpić do licytacji 
z ło żą  w  czasie  i m iejscu w skazanem  deklaracje  
o p ieczętow an e p isane na  pap ierze stem plow ym  
cen y k. 70  p od łu g  w zoru  n iżej zam ieszczon ego  
w których  w yraźn ie  i  baz skrobania  w inn a b yć  
w ypisaną cyfra przodm iotem  deklacji będąca  
i jed n ocześn ie  przy tejżo przodstaw ią kaucję w  
ilo śc i rs. 3 0 0 , w  gotow iźn ie  lub pap ierach  p ro­
centow ych. W arunki licytacyjn e m ogą być  
przejrzane w  dni p ow szed n ie  od god zin y  10 z 
rana do 2 po p o łu d n iu  w  kancelarji Izb y .

Wzór do Deklaracji.
W  sk u tek  o g ło szen ia  z dnia . . . .  pod aję  

n in iejszą  deklarację m ocą której podejm uję się  
dostaw iać dla W arszaw skiej Izb y  K ontro lnej  
drzew o op a łow e w  gatunku i  ilo śc i ja k ą  taż Iz ­
ba żądać będzie w  ciągu  rok u  jedn ogo od  czasu  
zaw arcia um owy po cen ie N  rub. N  kop . za  są - 
ż e ń d r ze w a  sosn ow ego  m iary w sk azan ej w a­
runkam i licytacyjnem i.

K aucję  w  ilo śc i rs. 30 0  przy n in iejszem  z a ­
łączam . S ta łe  m oje zam ieszkan ie w  N . pod  
Nr. p isałem  dnia N . (p od p isać  w yraźn ie im ię i 
n a zw isk o ).

N. D. 5423. Zarząd X I  Okręgu 
Komunikacji.

Podaje do w iadom ości, że  dnia 12 (24) 
W rześnia  1874 r. o godzin ie 12-ej z  p o łu ­

dnia, odbytą zostan ie in m inus licytacja , a 
dnia 16 (28) W rześn ia  tegoż roku, rów nież o 
g od zin ie  12-ej z połudn ia  przetarg, na w y­
konanie w r. b. robót faszynow ych na rzece  
Wiśle, pod wsiami: Górą P u łtaw sk ą , R egów , 
H olendry, K ozien ick ie  i P aw łow ice, w objeź 
d zie 2-im , poczynając od sumy rs. 4 ,939 kop, 
6 1 1/ ,  obliczonej 4-m a kosztorysam i.

M ający chęć przystąpien ia do licytacji, 
obow iązani są  przy podaniu, napisanem  na 
papierzejstem plow ym  ceny w łaściw ej, z łożyć  
św iadectw o na handel i kaucją wyrównującą 

j ' /3 c zęśc i wyżej oznaczonej sum y, a m ia­
nowicie, rs. 1,647.

Kaucja m o ż e  być z łożon ą  w g o tow iźn ie  
lub papierach publicznych  p rocen tow ych , 
po kursie oznaczonym  przez M inisterstw o  
F in an sów .

L icytan ci m ogą cod zien n ie, z w yłączeniem  
dni św iątecznych  i galow ych od godziny 9 z 
rana do 3-ej po południu, przeglądać i ko 
pjować warunki licytacyjue w biurze Zarządu  
XI Okręgu Kom unikacji

W arszawa d 2s> Sierp (1 0  W rześ.) 1874 r. 
N a cze ln  k Okręgu, A . K rejsler 
N a cze ln ik  W ydziału , S tęp iń sk i.
N a cze  n ik  S tołu , M uszyński

N. D. 5351. Zarząd Intendentury Okręgowej. 
P o d a je  do pow szechnej w iadom ości, ż e  po  

sp ełzn ięciu  licy ta c ji odb ytej w  W arszaw sk iej 
W ojenno okręgow ej R ad zie  >2 S ierpn ia  na  
szp italne rzeczy 1 -o  gatunki.1, zapotrzeb ow anych  
d o  W n rszaw sk io g o  s k ła d u  rz e cz y  n a  te rm in  
1874 roku, w W arszaw skiej W ojen n o-ok ręgo- 
wej R ad zie , naźnacza się  now y termin na  d o ­
staw ę tych  rzeczy na  dzień 13 W rześn ia  b . r.

Ż yczący  n a leżeć  do licy tacji pow inni z ło ży ć  
kaucji 400  rs. a przy zap ieczętow anych d ek la­
racjach  w ym aga się  k au cji na  15"/0 sum y en- 
treprynerow ej ceny o g ło sze n ia .

L icytacja  od b yw ać się  b ęd zie  na  w arunkach  
w yszczególn ionych  w og łoszen iu  G ł ów nego Z a ­
rządu Intendentury o g ło szo n eg o  w odd zieln ym  
dodatku do S t. P etersb u rgsk ich  W iedom osti 
(C r . i lc r c p ó y p r c K id  B u /(omocth) N r . 188  
( U  L ip ca  18 74 r .)

W arunki entrepryzy, rów nież w iad om ości o  
rzeczach  m ożna czytać w  sa li do przyjęć (u p ie -  
uHoft) Z arządu Intendentury O kręgow ej w g o ­
dzinach b iórow ych  a m odele tych  rzoczy m o­
żna w idzieć w  W arszaw skim  sk ład zie  na  rzeczy  
w godzinach  biórow ych udając się  do G łów ne  
g o  D o  zorcy S k ład u .

W arszaw a d. 2 2  S ierpn ia  1874 r.
Intondeut O kręgu, Jen era ł-M ajor, 

P a w łó w .
N aczeln ik  W y d z ia łu , P o stu p a lsk i.

N. O. 5 431 . Pisarz Trybunału Cywilnego 
w Warszawie.

W  zastosow an iu  się  do art. 739  K . P . S . 
wiadom o czyn i co następuje:

W yrokam i T ryb unału  C yw ilnego w W a rsza ­
w ie daty 24  M aja (5  C zerw ca) i 14 (2 6 )  C zer­
wca 1873 r. pom iędzy N ata lją  z W iśniow skich  
vel W iszn iew sk ich  S todulską , Ja n a  S todulskio- 
go starszego  fe lczara m ałżonk ą, w  asystencji te ­
goż m ęża sw ego czyn iącą, w  m ieście B ło n iu  pod  
jurisdykeją Sąd u  P o k o ju  w  B ło n iu  wraz z tym ­
że  zam ieszkałą , K aroliną z W iśn iew sk ich  vel 
W iszn iew skich  B ab iek ą , M arcelego B abick iego  
urzędnika D ro g i Ż elazn ej W a rszaw sk o-W ie-  
deńskiej i B yd gosk ie j m ałżonk ą , w  asystencji i 
za upoważnieniom  tegoż m ęża sw ego  czyn iącą , 
wraz z tem że w W arszaw ie pod N r. I5 4 3 a  z a ­
m ieszk ałą , przez Sew eryna K ózarzow skiegó  
P atron a  przy T ryb u n ale  C ywilnym  w W arsza ­
w ie dawniej pod N . 233 , ob ecn ie  pod  N . 592 w  
W arszaw ie zam ieszk ałego  dzia łającom i, z jednoj 
a A nton im  N iolubow iczem  ob yw ate lem  w  im ie­
niu w łasnem  oraz jak o  ojcem  i głów nym  o p ie ­
kunom  n ie le tn iego  K azim iorza-E dw arda-R afała  
trzech  im ion N ie lu b ow icza  w' m ałżeństw ie z 
niegdy E m ilją  z S zaehow sk ich  1 o v o to  W i­
śn iow sk ą v e l W iszu iew ską 2 -0  N ie lu b ow iczow ą  
sp łod zon ego , działającym , w  m ieście B łon iu  pod  
jurisdykeją Sądu P o k o ju  w  B ło n iu  zam ieszka­
łym , najprzód przez M arcelego P a w ło w sk ieg o  
A d w ok ata  w  W arszaw ie pod  N r. 268  zam iesz­
k a łego  działającym , z drugiej, tu d zież  M arcel - 
iim  B abickim  urzędnikiem  D rogi Żelaznej, W ar  
szaw sko-W iedóń sk iej i B ydgosk iej w  W a rsza ­
w ie pod Nr. 1543a  zam ieszkałym , jak o  p ow yż­
szego n io letu iego przydanym  opiekunem , z trze­
ciej strony zapadłem i, nakazanym  zo sta ł dział 
m ajątku ruchom ego i n ieruchom ego po  n iegdy  
E m ilji z Szaeh ow sk ich  l - o  voto  W iśniew sk iej 
v e l W iszniew skiej 2 -o N ie lubow ieżow ej p o z o ­
s ta łeg o , inw entarzem  w dniu 17 (2 9 )  S tyczn ia  
1872 roku przez Ł ukasza  M yśliń sk iego  R ejenta  
w  B łon iu  sporządzonym  w y k azan ego , i  w tej 
drodze danie opinji czyli n ieruchom ości sp ad ­
kow e w m ieście B ło n iu  pod N r. 8 i 10 litera  
A  i 10 lit. B  p o ło żo n a , w raz z przy leg łośc iam i, 
przynależytościam i, p lacam i i ogrodam i do tych  
nieruchom ości należącem i jedn ą k sięgę w ieczy ­
s tą  m ającem i dogod nie  w  naturze pod zie lić  się 
dadzą, a w  razie n iem ożności dogod nego p o ­
d zia łu  w  naturzo oszacow an ie  tak ow ych  przez 
b ieg łych  p rzysięg łych  postanow ionem  zosta ło , 
i sprzedaż w  drodze publicznej dz ia łow ej l ic y ­
tacji nak azan a , ku czem u zaś b iegli w osobach  
L udw ik a K w iatkow skiego budow niczego, B o le ­
s ław a  C zap lińsk iego i B ron isław a  C zartoryskie­
go  ob yw ate li zam ianow ani zosta li.

N ustępn ie  gdy c i  b ieg li m ianow ani po wy- 
k on aniu  prawem przep isanej przysięgi n iem o­
żn o śc i p od zia łu  w naturzo nieruchom ości spad­
k ow ych  zaop in iow ali, a n astępn ie  takow e o- 
szacow ali, i op in ja ich  w raz z tak są w yrokiem  
T ry b u n a łu  C yw ilnego w W arszaw ie daty  10 
( 2 2 ) W rześn ia  1873 r. zapadłym , zatw ierdzoną  
zo sta ła , a znow uż od A n ton iego  N ie lu b ow icza  
ustan ow ił się  W ła d y s ła w  C hęciński A d w ok at

przy S ąd zie  A pelacyjnym  K rólestw a P o lsk ieg o  
w W arszaw ie pod  N r. 549 zam ieszk ały  w  m iej­
sce  M arcelego P a w ło w sk ie g o  A d w ok ata  i w  i-  
m ieniu teg o ż  A n ton iego  N ie lu b ow icza  w  im ie­
niu w łasnem  i w  im ien iu  n ie le tn iego  syn a  sw e ­
g o  K azim ierza -E d w ard a-R afa ła  trzech  im ion  
N ielu b ow icza  czyn iącego  d z ia ł, przeto , w d a l­
szym  ciągu p ostęp ow an ia  sprzedaży d z ia ło w ej  
w ystaw ion e zo sta ły  na  sprzedaż p u b liczn ą ,

Nieruchomości Spadkowe
w  m ieście  B ło n iu  pod juriBdykcją S ąd u  P o k o ju  
w  B łon iu , w  gu b em ji W arszaw sk iej, pod  N r. 8 
i 10 lit. A i 10 lit. B  p o ło żo n e , wruz z w szelk ic- 
mi p rzynależytościam i i p rzy leg łośc iam i, p la ca ­
mi i ogrodam i do n ich  na leżącem i, a m ianow i­
cie:

1. N ieru ch om ość N r. 10 lit . A B ,  przy rogu  
ulicy  W arszaw sk iej i Ś lep ej, sk ład a  się  z dom u 
fron tow ego  narożn ie  od u licy  W arszaw sk iej i 
Ś lep ej sto jącego  masiv m urow anego o  parterzo  
i p ierw szem  p iętrze b lachą żelazną krytego .

2 . Z dom u fron tow ego  drtfgiego m urow anego  
o parterze b lachą  żelazn ą  krytogo.

3. Z o ff icy n y  w podw órzu frontem  do u licy  
W arszaw sk iej stojącej m urow anej o parterze  
gontam i krytej.

4 . Z  o ficyn y  drugiej m urow anej w chodząc  
o d  u licy  W arszaw sk iej po praw ej stronie o  p ar­
terze b lachą żelazn ą  krytej.

5. Z  parkanu m urow anego z c eg ły  na w a ­
pn o pom iędzy dom em frontow ym  stojącego .

6 . Z parkanu od  u licy  Ś lepej s to ją ceg o  m u­
row anego.

7 . Z  kom órok z drzowa p ostaw ionych  g o n ta ­
mi krytych.

8. Z Szopy na s łupach  drew nianych gontam t 
krytej.

9. Z ch lew k ów  z drzew a krytych  deskam i,
10. Z k lo a k  o 3 -c h  sed esach  gou tam i k ry ­

ty ch .
11 . Z kom órek z drzew a gontam i k rytych .
12. Z w ozow n i z drzew a w p o łow ie  gontam i 

a w p o ło w ie  słom ą  krytych .
13. Z s to d o ły  z bali gontam i krytej.
14. Z sp ichrza przy szczycie  s to d o ły  z drze­

w a gon tam i krytego .
1‘5. Z p iw n icy  w  podw órzu na  sk ład  w apna.
16. Z studni z ba li cem brow anej z żu ra ­

wiem .
17. Z parkan ów  drew nianych  z d esek  w s lu -  

py i ry g le  oraz w częśc i z ła t i b a li d w u o s io ­
w y c h .

18. Z szta ch et z ła t  r zn ię ty ch  w słu p y  m ię­
dzy podwórzem  a ogrodem ,

19. Z bruku w podw órzu z kam ien i p o ln ych  
ło k c i kw . 990 .

20 . Z p ó ł sążn ia  kam ien i p o ln ych  na  p od w ó­
rzu znajd ującycych  się.

2 1 . Z p asiek i zbudow anej z  d rzew a gontam i 
k ry te j z 14 pniam i z p szczo łam i.

22. Z gruntu w  całej n ieru ch om ośc i Nr. 10 
lit . A 3  to  je s t  pod zabud ow an iam i, pod w ó­
rzom i ogrodem  o w o c o w y m i w arzyw nym  o b e j­
m u jącego p rzesz ło  ło k c i kw. 44 0 9 0 .

23 . N ieru ch om ość  N . 8 przy u licy  Ś lepej p o ­
ło żo n a  sk ład a  się z dom u fro n to w eg o  od u li­
cy Ś lep ej z drzew a zb ud ow an ego gon tam i kry­
teg o .

24 . Z stajn i z w ozow n ią  z drzew a gontam i 
k rytych.

25 . Z przybudow ania m u row anego drew nia­
nego  w ejśc ie  do piw nic.

26. Z k loak i o jednym  sed es ie  z drzew a g o n ­
tam i krytej.

27 . Z parkanu z d esek  w  s łu p y .
28 . Z gruntu w całej n ieruchom ości N . 8 ł o ­

kci k w . 10 0 .
29. Z ogrodu  w arzyw nego przy u licy  D unaj, 

g ra n iczą ceg o  z praw ej stron y  z posesją T a d eu ­
sza  P ok rzyw y z lew ej F ilip o w ic za , od ty łu  z 
ogrodem  P iotra  Szyszk iew icaa.

30 . Z ogrodu w arzyw nego przy u licy  Ś lep ej 
i pop rzecznej ogrod zon ego  z 3 -c h  stron p łotem  
z żerdzi.

31. Z  gruntów  w polu w o d le g ło śc i o k o ło  
w iorsty jed n ej od zabud ow ań m ie jsk ich  g ra n i­
czących od stron y  w sch od n iej, połu dniow oj i 
p ółn ocn ej z gruntam i T ep iń sk ieh , zaś od s tr o ­
p y  zach odniej z gruntam i do dóbr PaS3y n a le ­
żącem i, d łu g o śc i te grunta  mają ło k c i 199, s z e ­
rok ości ło k c i 29 Y-2, w  relacji b ie g ły ch  szczegó  
ło w o  o p isa n em i.

B ie g li n ieruchom ości te  o sza co w a ’i na rs. 
6 5 1 6  k . 16 . N ieru ch om ości te p osiadają  n ie ­
p od zie ln ie  N a ta lja -W ła d y s ła w a -O lim p ia  trzech  
im ion z W iśn iow sk ich  S todulską  Jan a  S tod u l- 
sk iego  m ałżonk a , K arolina z W iśn iew sk ich  B a-  
bieka M a rce leg o  B a b ick ieg o  m a łżo n k a  i  K a-  
z im ierz-E d w ard -R afa ł trzech im ion N ielu b o-  
w icz n ie le tn i, i ty tu ł w łasn ośc i tak je s t  na n ich  
u regu low an y , oraz praw o d oży w o c ia  na  ’/ 4 
czę śc i przysłu guje A n ton iem u  N ie lu b o w iczo w i.

O bszern iejsze  op isan ie  nad w yszczegó ln ion e  
pow yżej znajduje s ię  w tak sie  do akt sprzeda­
ży w  T ryb u n ale  z ło żo n e j. N ieru ch om ości tych  
na licy tacji publicznej w  dniu 8 (2 0 )  L u tego  
1874 r. w  drodze dzia łów  od b ytej, s ta ł s ię  n o ­
wo nabyw cą A n ton i N ie lu b o w icz , ob yw ate l w 
m ieście  B łon iu  zam ieszkały , za sum ę rs. 10 ,500  
gdy zaś ten  w arunkom  licytacyjn ym  zadość nie  
u czyn ił i wyroku adjudykacyjn ego  n ie  w yjął, 
przeto N ata lja  z W iśn iew sk ich  v e l W iszn iew ­
sk ich , S todu lską , Ja n a  S to d u lsk ieg o  starszego  
F elczera  m ałżon k a , w asystencji i za up ow a­
żn ieniem  tegoż m ęża sw eg o  czyn iąca, w m ie­
śc ie  B ło n iu  pod ju risd yk eją  Sądu P o k o ju  w  
B łon iu  za m ieszk a ła , oraz K aro lin a  z W iśn iew ­
sk ich  v e l W iszn iew sk ich  B a b ick a , M arcelego  
B ab ick iego  urzędnika drogi Ż elazn ej W arszaw  
sko  W iedeńsk iej i  B y d g o sk ie j, m a łżon k a  w a -  
sy3teneji i za  upow ażnien iem  teg o ż  m ęża sw e­
go czyn iąca , w YYarszawio pod N r. 1543a  za ­
m ieszk ała , zam ieszkan ie  zaś prawne do tego  
in teresu  u Sew eryna K ozarzew sk iego  P atron a  
przy T ryb u n a le  C yw ilnym  w W arszaw ie pod  
N. 592  w W arszaw ie przy u licy  D łu g ie j za ­
m ieszk ałego , sob ie  ob ierające, i przez te g o ż  So- 
w eryna K ozarzew sk iego P atron a  d zia ła jące , 
re licy ta cją  nam ien ionych  n ieru ch om ości pow y- 
żoj op isan ych , w  m ioście B łon iu  pod N . 8 i 10 
lit  A  i 10 lit . B  p o łożon ych , wruz z przylo- 
g ło śc ia m i i  p rzynależytościam i, placam i ,0 o -  
grodam i, na  k oszt i r isico  now onab yw ey A n to ­
n iego  N ielu b ow icza  pop ierają .

Pierwsza i ubiikacja zbioru objaśnień i 
warunków licytacyjnych, odbędz e się na a- 
udjencji pnblicznej w Trybunale Cywilnym 
w Warszawie przy u ioy Długiej pod Nr. 549 
w Wydziale 1 tegoż Trybunału w d. 10 (22; 
Kwietnia 1874 r. o  godzinie 10 z  rana.

Relicytacją dyrygować będzie Seweryn Ko- 
zarzewski Patron przy Trybunale Cywilnym 
w W am aw ie w temże mieście pod Nr. 592 
przy ul.cy Długiej zamieszkały. Vadium 
złożyć należy w ilości rs. 1000, w m o n e c ie  
siebrnej iub biletach bankowych. Taksę i 
Warunki przejrzeć można tak w Kancela.rji 
Pisarza Trybunału Wydziału I jako też u 
popierającego relicytacją Seweryna Koza­
rzewskiego Patrona w Warszawie pod Nr. 
592 zamieszkałego.

Warszawa d. 16 (28) Marca 1874 r.
R . L in o w sk i.

Następnie po o d b y c iu  w d n iu  10(22) Kwie­
tnia 1874 r. pierwszej publikacji zbioru ob­
jaśnień i waruuków licytacyjnych, Trybunał 
Cywilny w W a r sz a w ie  wyrokiem daty 10 (22) 
Kwietnia 1874 r. wyznaczył termin do dru­
giej publikacji zbioru objaśnień i warunków 
licytacyjnych, a zarazem przygotowawczego 
p r z y są d z e n ia  powyżej opisanych nierucho-, 
mości na dzień 24 Kwietnia (6 Maja) 1874 r. 
godzinę 10 z rana w Hydziale I Trybunału 
C y w iln eg o  w Warszawie, w którym to  term i­
nie licytacja zacznie się od sumy rsr. 4,000 
przez popierającego relicytacją postąpionej.

W arszawa d. 11 (23) Kwietnia l |7 4  r.
R. Linowski.

. W term inie pow yżej oznaczonym  nieru- 
| chom ości pow yżej op isanych  po oddaleniu  
j sporów przez A ntoniego N ielubow icza w y ­
n iesionych , druga publikacja i zarazem  p r z y ­
gotow aw cze p rzysąd zen ie  odbytem  zosta ło , 
w skutek  czego T rybunał wyrokiem  w tym  
term inie w dniu 24 K w ietn ia  (6  M aja) 1874 
roku wydanym, n ieruchom ości przedm iotem  
n in iejszej relicytacji będące, p rzysąd z ił przy­
gotow aw czo Sew erynow i K ozarzew skiem u  
Patronow i przy Trybunale Cywilnym w W ar­
szaw ie za  sum ę rsr. 4 ,000 , zarazem  term in  
do osta teczn eg o  p rzysąd zen ia  w yzn aczy ł na 
dzień 9 (2 1 ) M aja 1874 r. godzinę 10 z  rana  
w W ydziale I  T rybunału  C yw ilnego w W ar­
szaw ie  przy u licy  D ługiej pod Nr. 549, w 
którym to  term inie licy tacja  z a czn ie  s ię  od  
sum y rsr. 7 ,000 a na w ypadek braku konku­
rentów  od tej sum y, to za czn ie  s ię  od sumy 
rsr. 4 ,000  przez p op ierającego  re licy ta c ją  
postąp ionej.
W arszaw a d. 25 K w ietn ia) (7 Maja) 1874 r.

R. L isow sk i.
N a stęp n ie  gdy term in pow yżej do o sta te ­

cznego przysądzenia ozn aczon y  z powodu 
z a sz ły c h  sporów  sp e łz ł bezsku teczn ie , prze­
to T rybu n ał CywilDy w W arszawie wyrokiem  
z ilacji w dniu 29 M aja (1 0  Czerwca) 1874 r. 
zapadłym , w yzn aczy ł now y term in do osta­
teczn ego  p rzysądzen ia  na dzień 19 Czerwca  
(1 Lipca) 1874 r. godzinę 10 z rana w Wy­
dziale  I T rybunału Cywilnego w W arszaw ie  
przy u licy  D ługiej pod Nr. 549, vadium z ło ­
żyć należy  w ilo śc i rs. 1,000.
W arszaw a d. 3 0  M aja (11 Czerwca) 1874 r.

R- L inow ski
D alej gdy term in pow yżej w yznaczony z 

powodu sporów  i zaszłej skargi do Senatu  
sp e łz ł b ezsku teczn ie, przeto skoro spory te' 
praw om ocnie wyrokam i T rybunału  Cyw ilne­
go w W arszawie daty 24 K w ietnia (6  Maja) 
Sądu A pelacyjnego K rólestw a P olsk iego  z 

dnia 11 (2 3 ) M aja i 6 (18) C zerw ca, oraz 
R ząd zącego  Senatu  daty 9 ( 2i )  S ierpnia  
1874 r. oddalone zosta ły , T rybunał Cywilny 
w W arszaw ie  wyrokiem  z ilacyj w dniu 29 
Sierpuia (10 W rześn ia ) r. b. zapadłym , wy­
znaczył nowy term in do ostateczn ego  p rzy­
sąd zen ia  pow yżej op isanych  n ieruchom ości 
na dzień 19 W rześnia |i  l  P aździern ika) 1874 
roku godzinę 10 z rana w W ydziale I Trybu­
n ału  C ywilnego w W arszawie przy ulicy D łu ­
giej pod N r 549.
W arszaw a d 29 Sierpnia (10 W rześ.) 1874 r  

wz. Ł ącki.
N . D . 5 4 6 1 . Ogłaszam że w dniu 4 (1 6 )  

Września r. b. od godziny 1 -ej z południa w 
Warszawie w, domu pod Nr. 13 (nowym 2 3 )  
przy uliey Święto-Jańskiej sprzedawać będę 
przez publiczną licytację: garderobę, b ieliznę, 
pościel, książki i różne ruchomości spadkewo 
po Paulinie Ludwiczek.

Leon Buszkowski Rejent.
N . D . 54 1 0 . P od p isan y  K om ornik w iadom o  

czyn i że  praw nie zajęte  dochod y  n ieruchom ości 
Nr. 4 0 E  przy u licy  Stolarskiej na przedm ieściu  
N ow a P raga , czyli w  o sa d z ie  T argów ek  gm inie  
B rudno pod W arszaw ą p o ła ż o n e j w  drodze  
przym usow ej egzeku cji w ydzierżaw ione zostaną  
przez p u b liczn ą  licytację  na rok jeden  p o czy ­
nając od  dnia 1 P aźd ziern ik a  n . s. 1874 r. do  
tegoż  dnia i m iesiąca  1875 r.

T erm in do od b ycia  licytacji na p ow yższą  
dzierżaw ę na dzień 7 ( 1 9 )  W rześnia  1874  r. 
poczynając od g od z in y  10 z rana na  gruncie  
zajętej p osesji|N r . 4 0 E  na przedm ieściu N ow a  
P ru g a  czyli w T a rg ó w k u  przed podpisanym
K om ornikiem  w yznaczon y zo sta ł.

Licytacja zaczynać się będzie od sumy rs.
150 in  p lu s za  poprzedniem  złożen iem  vadjum  
w ilo śc i rs. 50.

P r o to k ó ł za jęc ia  i warunki d.o pow yższej 
dziorżaw y każdod zienn ie  w  godzinach  po p o łu ­
dn iow ych  z w yłączeniem  dni św ią teczn ych  
przejrzane b yć m ogą w  kan celarji pod pisanego  
K om ornika w W arszaw ie pod  Ń r. 1773 p r z y  
u licy  S -to  Jerskioj utrzym ywanej.

W arszaw a d . 23 L ip ca  (4  S ierpnia) 1874 r.
  A . Tymecki Komornik.

N. D . 5430 . P raw nie  Jzajęte ruchom ości w  
egzekucji sądow ej jak o  to: m eble je s ion ow e , 
sosn ow e , garderoba i b ie lizna  m ęzka, sza fy  
sk lepow e, ręk aw iczk i, kraw aty, m yd ełk a, p er ­
fum y i inno norym bergskie przedm iota, zegary, 
lustra, św ieczn ik i, lichtarzo m osiężne i tym  p o ­
dobne przedm iota w  dniu 2 ( 1 4 )  W rześnia  r. 
b. o god zin ie  10  rano za Ż elazn ą  Bram ą w 
dniu 2 (1 4 )  W rześn ia  r. b . o god zin ie  3  z "po­
łud nia  w dom u pod N r. 755 i w  (dniu 5 ( j ę j  
W rześn ia  r. b . o  godzin ie  10 rano na  targu pod  
L w em  przez p u b liczn ą  licytacją  przedem ną K o ­
m ornikiem  w ięcej dającem u sprzedane bedą.

T. Konarzewski, K om ornik .

N . D .  5469 . W  dniu 2 (1 4 )  Wrzośnia r. b. o 
godzin ie  10 z rana w  W arszaw ie  na targu S ta -  
re-M iasto zw anym , sprzedane będą przez p u ­
bliczną licy tację , prawm o za jęte  ruchom ości, 
jak o  to: pianino, różne m eble, lampy i naczynia  
ku ch en ne.
W arszawa d. 29 Sierpnia (1 0  W rześnia 1874 r.

Napoleon Mierkowski, Komornik,
n TUTÓ 128. ~
Prawn e zajęte objekta, a m ianowicie: 
a, w dniu 3 (15) W rześnia r. b. o godzinie  

11 rano, na placu K rasińskich zwanym , b ie­
lizna i garderoba, łyżk i, n oże i w idelca p la ­
terowane, sam owar, rądle, oraz w aliza, sża fy  
biórko palisandrow e i fortepian p a lisan d ro­
wy i t. p , a nadto w tym że dniu, o godzin ie  
3 z południą . na M uranowie, m eble je s io n o ­
we, rądle m iedziane, pająk  i lich tarze m osię­
żne i t. p

6) w dniu 6 (1 8 ) W rześnia r. b. o godzinie  
11 rąuo na G rzybowie, m eble m ahoniowe, 
jesion ow e, lustro, zegar, biórko, obrazy o le j­
ne, serw eta i t. p — oraz 

c ) w dniu 17 (2 9 ) W rześnia r. b. o g od zi­
nie 12 w p ołudn ie, na placu W itkow skiego  
zwanym , około  60 korcy p s z e n ic y , w W ar­
szaw ie. przez  publiczną licytację sprzedane  
będą. Edward Borkowski Komornik, 

przy S . A . K . 1'- Nr. 541
w X T T u Y k  m . O gOdz. 10 

t- a .  na M u ra n o w ie  w  d. 
10

N . D . 5460 .
ra n o  n a  G rzybow ie ,
3 (1 5 )  t. m. o  godz. 10 rano na K rasińskim  
placu , i w d. 6 (1 3 )  t. m. o god z . 10 na M ura­
n ow ie, w W arszaw ie, prawnie za jęte  rucho­
m ości ja k o  to: m eble jesion ow e, m achoniow e, 
o rzech o w e , m iedź kuchenna, garderoba, b ioli- 
zna, iutro  m ęzkie i dam skie, i t. p ., przez p u ­
b liczną licy tację  sprzedane będą.

Czamański, K om ornik  
_________ P. S . A . K . P . N r. 549a.

N . D . 5404 . Nu m ocy w yroku T ryb unału  Ćy- 
w ilncgojw  W arszaw ie |w  d. 23  L ip . (4  S ie r p .)  
1874 r. w jlrodza illacji w ydanego, oraz na z a s a ­
dzie reskryptu M inistra Sp raw ied liw ości z d. 
26 L ip ca  1812 r., tudzież K om isji R ządow ej 
S p raw ied liw ości z  d. 15 L ip ca  1826 r., w zywam  
o so b y  in teresow an e, któreby m iały ja k ie  bądź  
pretensje do A dam a D z ied zick iego  b. R ejenta  
K ancolarji Z iem iańskiej guoernji W urszaw skiej 
z ty tu łu  je g o  urzędow ania, ab y  w  ciągu  trzech  
m iesięcy  od daty n in iejszego o g ło szen ia , z a ło ­
ży ły  op p ozycją , czy  to na m ocy w yroku przeciw  
A dam ow i D zied zick iem u zysk aneg  >, czy  toż z 
pozw u o  pretensje w ydanego, przeciw  w ykreś­
leniu kaucji rs. 1 ,500 na N ieruchom ości pod M 
37 9 a i 375 w P rad ze przy W arszaw ie p o ło żo -  
nej, za tym że Kejentenj zapisanej, gdyż po u -  
plyw io  term inu i w razie n ieza ło żen ia  op p ozycii 
Adam  D zied zick i w ystąpi przed T ryb unał o 
nakazanie w ykreślen ia  rzeczonej kaucji i w y­
kreślen ie to  dopełn i.

Warszawa d. 8 ( 2 0 )  Sierpnia 1874 r.
'______  Jędrzejowicz, Adwokat.

w Drukarni Okręgu Naukowego W a rs z a w s k ie g o . (Dodatek)


